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Za Rodakcy?, odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznania.

V». i Jstracya, Ekspedycja i Bióro Rodakcji pray pla­
cu Wiłholmowskim pod Nr- 15.

Dzioanik Poznański 
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

peświętnyck.
(teua ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ód
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
rc^kcyi, &dm;nistracyi i ekspedycji winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartfJy.Ł-
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w nbv
mieckiem 3 Ul. I sbr. 3 -.an., w ¿.naiv; i 6 jguUc-ów 
wfe Prancyi 18 fr., w Anglii -i tai. ¡5 ' gr., w -¿-.w? 
5 tal. 15 ser., w Danii 4- tal. 2 sbr., \ts -W i o. 
w Szwajcaryi i. Belgii 4 fcal.s w Turcji TJ ?•/., w Mi;.,.ryce 6 Ul. ;!,2 sbr"

Przedpłat» i ogłoszeni a 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę piw*imają 
w monarchii pruskiej oraz w państwaclt do zvną./.ku rio- 
cztowego niemiecko-ausUya k. należących iurzody po­
cztowo. W innych krajach zaś tylko nasze afentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 
R§kGpism&

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone bod

W Krakowie Józef Czech,
Ajsncye Dziennika Poznańskiego :
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P 0 2 K A H, 24 listopada.

Na Wersal i zatarg amerykańsko-hiszpański zwró­
cona dziś uwaga publiczna a dzienniki i depesze, jakie i 
dziś odbieramy, niemal wryłacznie zajmują się sprawa- > 
mi francuzkiemi i wypadkami zaatlantyckiemi. Jaki ■ 
będzie skład przyszłego gabinetu wersalskiego, w tej j 
mierze same, domysły i przypuszczenia. Ks. Broglie, i 
Magne i kilku innych ministrów zatrzymają podobno ■ 
i nadal swe teki, app.Beule, Ernoul i Labouill e- ■ 
rie mają być zastąpieni przez pp. Goulard, De- 
p e y r e i B o c h e r. — Biuro telegraficzne W olffa donosi, j 
że ministrem spraw zagranicznych ma zostać poseł fran- i 
cuzki w Berlinie, margrabia Gontaut-Biron, pod- ' 
sekretarzem zaś p. Chaudordy.—-Wdawać się w dal- ! 
sze kombinacye co do przyszłego składu gabinetu fran- 
cuzkiego, tern więcej uważamy za zbyteczne, że 
sprawa ta dziś się rozstrzygnie, a jutro hajdalej zawia­
domią nas telegramy o osobistościach mających czuwać 
W przyszłości nad losami rzeczypospolitej spoczywającej 
od dni kilku pod cieniem dyktatury wojskowej. — Że 
poddanie się bezwarunkowe na lat siedrn pod rządy j 
marszałka Mac-Mahona równe jest nałożeniu na kark j 
Fraucyi dyktatury wojskowej, w tym względzie mniej ! 
więcej wszystkie godzą się dzienniki. Okoliczność ta ■ 
spowodowała kilku przedstawicieli francuzkich przy 
dworach zagranicznych do przesłania swych dymisyi, 
to samo uczyniło wielu prefektów nadmieniając, że su­
mienie republikańskie nie pozwala im sprawować wśród 
dzisiejszych okolicznościach nadal powierzonych im urzę­
dów. —• Dziś składa powinszowania marszałkowi Mac- (
Mahonowi, o którym powiedział lTnivers, że nie ma ' 
wprawdzie nominacyi na króla, lecz jest nim w rzeczy­
wistości, całe ciało dyplomatyczne i uwierzytelnieni mi­
nistrowie.

W znanej sprawie „Virgiuiusa“ mamy wprawdzie 
przed sobą cały szereg depesz i telegramów, z których 
atoli ani jeden nie Zawiera nic takiego, coby zasługi­
wało na podniesienie, owszem wszystkie niemal są po- j 
wtórzeniem znanych już szczegółów. Zasługuje chyba na ! 
uwagę depesza nowoyorśka, która, donosząc o odbytej i 
w Waszyngtonie naradzie ministeryalnój, zapewnia, że i 
rada ta uchwaliła przesiać do Madrytu somacyą doma- i

UiC uchi lenia. iłiowolixlvt »▼•»» XŁuV>lv, »»ja«»»*—
Stanom Zjednoczonym parowca „Virginius“, uwolnię- ; 
nia pozostawionych przy życiu jeńców, wydania tych 
władz, z których winy postradało życie tylu nieszczę- 
śliwych, i wynagrodzenia szkód, jakie z tego powodu j 
poniosły Stany Zjednoczone. — Do depeszy tćj zatnie- i 
szczającćj nie bardzo prawdopodobne szczegóły — nie- : 
wiele przywiązujemy wiary. — _ j

Z źródeł rządowych dowiadujemy się, że powstańcy , . . _ .
kartagińscy postanowili poddać się. Rząd w ten spo- wszystko? Płacimy podatki,. ponosimy wszystkie cię- 
sób byłby w stanie rozporządzić według woli i po- żary i obowiązki państwowe i za to, obok innych do- 
trzebv flota, kartaMńska i zaważyć nią niemało na szali brodziejstw, język nasz tak straszliwie torturują. Do j.żyć .
ewentualnych zawikłań, grożących jéj jeszcze ciągle 
z powodu katastrofy z „Virginiusem“. Słychać, że 
powstańcy przez wzgląd na ostatnią tę okoliczność 
zdecydowani są, otworzyć bramy Kartaginy wojskom 
rządowym. — Świadczyłoby to pięknie zaiste o patryo- 
tyzmie czerwonych republikanów.

Dziś lub jutro odroczonym zostanie parlament au- 
'Stryacki. W czwartek zbierają się sejmy krajowe. — 
Sesya sejmowa będzie prawdopodobnie krótką i nie- 
przeciągnie sie po za 10 grudnia.

Dzienniki petersburgskie ogłaszają w dosłownćm 
brzmieniu konwencyą, zawartą przez jenerała Kauf­
man a z chanem Chi wy. — Konwencyą ta znana jest 
w głównych zarysach, powtórzenie przeto takowćj uwa­
żamy za zbyteczne.

ic Pan Schwalbe, powiatowy inspektor szkolny 
powiatu Krotoszyńskiego, pod dniem 25 października 
r. b. rozesłał okólnik król, rejencyi poznańskiej, który 
ustanawia okręgi konferencyjne nauczycielskie w powie­
cie wsponinionym. Rozporządzenie to ma wejść w wy­
konanie od d. 1 stycznia r. p. Do okólnika tego p. 
Schwalbe z swej strony dodaje, że na konferencyach 
nauczycielskich o d t ą d u ż y w a n i e języka p o 1 -

wach ustnych jaks k i tak w r o z p r a
w piśmiennych wykładach jak i sprawozdaniach nie jest 
dozwolonem pod żadnemi warunkami. Na mocy czego, 
wbrew istniejącym dotychczas przepisom, wydaje pan 
Schwalbe nowe to prawo, trudno dociec. Z niego tylko 
przekonywamy się, że władzę prawo lawczą przywła 
szczają sobie i panowie inspektorowie. Nowy to przy­
czynek do konstytucyonalizmu pruskiego, który za­
znaczając, wstrzymujemy się od dalszych ilustracyi 
a jedynie polecamy go uwadze posłów naszych.

Rozporządzenie rzeczone p. Schwalbe w oryginale 
brzmi jak następuje:

Abschrift an die Herren Lokal-Inspektoren 
und sämmtliche Herren Lehrer zur Kenntniss- 
nalnne mit dem Bemerken, dass die neue Ein­
richtung der Conferenz-Bczirke vom 1. Januar 
1874 ab in Kraft tritt. Im Allgemeinen bleiben 
die Bestimmungen der Regierungs-Verfügung vom 
25. März 1869 Nr. 5524168 Ha. für die künftig 
abzuhaltenden Bezirks - Conferenzen massgebend; 
indessen ist der Gebrauch der polnischen 
Sprache, sowohl #ür die mündlichen Ver­
handlungen, wie für die schriftlich ab­
zufassenden Vorträge und Berichte, un­
ter keinen Umständen mehr gestattet.

Krotoscbin, den 25. October 1873.
Der Königliche Kreis-Inspector. 

Schwalbe.

W polskiem tłumaczeniu brzmi to, jak następuję:
W odpisie pp. lokalnym inspektorom szkol­

nym i wszystkim pp. nauczycielom do wiadomości 
z nadmienieniem, że nowe urządzenie obwodów 
konferencyjnych z dniem 1 stycznia 1874 wchodzi 
w wykonanie. W ogóle pozostają przepisy rozpo­
rządzenia regencyjnego z dnia 25 marca 1869 nr. 
5524 68 Ha. obowięzyjącemi dla odbywać się ma 
jącyeh w przyszłości konferencyi obwodowy? f. 
używanie jednakowoż języka polskiego tak w roz­
prawach ustnych jak w piśmiennych wykładach 
i sprawozdaniach nie jest już dozwolone pod ża- 
dnemi warunkami.

Krotoszyn, 25 października 1873. 
Królewski p o w i a t o w y i n s p e k t o r szkolny. 

Schwalbe.
QSSWKS^£Ł’83Ł2K23Sa«S&

WbifomCśoI urzędowe.
Nauczycielowi dr. Steuzel przy szkole realnej am Zwin­

ger w Wrocławiu nadany został tytuł nauczyciela wyższego.

Korespondsncye Dziennika Poza.

E linka, 22 listopada. 
(Język polski ze stęplem administracyi pruskiej’.)

« Przesyłani wam w załączeniu odpis wezwania ma­
gistratu miasta Buku do obywateli, żeby stawili się ce­
lem obrania nowego reprezentanta na miejsce występu­
jącego. Wezwanie to wystosowane po polsku i nie­
miecku. — Pomijam ostatnie, przesyłam wam jak 
najwierniejszy ze wszystkiemi szczegółami odpis tylko 
pierwszego. Jest to jedna z tysiącznych próbek języka 
polskiego administracyi tutejszej:

Oto rzeczone wezwan e:
W celu obora nowego reprezentanta miasta na miej­

sce urząd skiadajocego pana Marcina Raczkigo termin na 
26 Listonada po południu o 2-iéj godzinie w katolickim 
klasie IV-téj wyznaczyliśmy i zapiaszamy na leszzoe ter­
ina uprawnionycñ"VtñQÍ3'8..wyszew gólnionych do głosowa 
sta tutejszego z tein nadmienieniem cż ńóść wyborcza pun- 
ktualniem podług zegara pocztowego się rozpocznie i ze 
każdy cam sobie przypisać będie musial, skoro nie stanąwszy 
punkiuaelnie w cz sie onaczonym w spiesie wyborcu jako 
uie stawający oznajonym zostanie i prawo do ggosowania 
utraci, slawający zaś bez względu na do wyboru prypusz- 
czonyrn zostanie.

Magistrat.
Gzy nie doskonała polsczyzna, ortografia, zgoła

prawdy, gdyby kto zebra! wszystkie te wyszle z pod 
pióra władz pruskich okazy językowe w jedno dzieło, 
byłoby ono tak humorystyczne, jakiego nikt i nigdzie 
nie posiada. — Czy jednak powaga urzędów zy­
skuje na tem, łatwo odgadnąć i, jeśli już nie przez 

j wzgląd na nas, to choćby z tego względu, jaki wy- 
1 mieniliśmy, powinienby rząd na seryo wejść z swą 

interwencyą i podobnego pastwienia się nad językiem 
naszym z jednćj strony a ośmieszania się w oczach 
rządzonych z drugićj strony nie dopuszczać.

Egydgwscz, 18 listopada. 
(Epilog Walnego Zjazdu Spółek.)

Bywają zebrania publiczne, które się kończą nie 
ucztą ale na uczcie. Takiemi bywały rady i reprezen- 
tacye powiatowe, wojewódzkie i gubernialne w krajach 
zabranych, a do dziś dnia w R syi, przez co najwa­
żniejsze instytucje państwowe zamieniają się w kary­
katury, jak u chorego człowieka wszelkie pożywienie 
w miód. Tam marszalkuje i prym wodzi ten, który 
najsutsze dnie obiady. U nas zaś bywają zjazdy, na 
które samo tylko staje biuro i to nie całe. Bywają 
znowu takie, które zadawalniając się wyborem, ani pomy­
ślą o zwołaniu zebrań i funkeyonowaniu. Bywają nadto 
zebrania i komitety, których posiedzenia rzadko kiedy 
przychodzą do skutku, albo odbywają się stojąco, z ze­
garkiem w jednój, a z kapeluszem w drugiej ręce ucze­
stniczących. I wiele innych podobnych — opisanie wszy­
stkich odcieni tych próżnujących zebrań i towarzystw 
byłoby wielce budującćm.

Do rzędu takich zjazdów nie należało walne ze­
branie spółek zjednoczonych polskich w Bydgoszczy. 
Wprawdzie i na nie nie zjechali reprezentanci i człon- 
kowie najbliższych spółek, jako to chełmińskiej, chelm- 
żyńskiej, wąbrzezkiej, lisewskiśj, drzycimskiej, inowro­
cławskiej, koronowskiej i innych. Z Inowrocławia 
podobno dla tego nikt nie przybył, że jego spółka ża­
dnego nie odebrała wezwania, z Koronowa pewnie 
znów dla tego, że tam komitet posyłał wszystkie swe 
odezwy i wezwania, lubo nigdy na żadną nie odebrał 
odpowiedzi.

Spółka zaś, która nigdy nie zaniedba przysłać 
swego delegata na walne zebranie, lubo jest najodle­
glejszą, to górnoszląska w Królewskiój Hucie, 
która tym razem do Bydgoszczy przysłała p. Szaflika, 
zawiadowcę spółki pożywczój tamże.

Zjazd więc bydgoski ani nie ukończył swej spra­
wy na uczcie, ani też stojąco i nie rozprysnął się na 
wszystkie wiatry bezpośrednio po zamknięciu obrad. 
Z im większym spokojem, powagą, trzeźwością, grun- 
townością, fachowością i wytrwałością przez półtora 
dnia rozprawy toczyli, tem większą czuli potrzebę zblL 
żenią się ku sobie sercem, poznania się bliżćj i uści­
skania się serdeczniój po pomyślnćm zakończeniu obrad.

Lwów, 20 listopada.
(Sejm krajowy. — Projekt nowego dziennika we Lwowie.

Gospodarze bydgoscy wcześnie o tćm pomyśleli. 
Podczas kiedy narady się w najlepsze jeszcze toczyły 
na jednej połowie ogromnćj sali koncertowój Patzera, 
nakryto na drugiej połowie stoły w podkowę na sto 
przeszło osób, tak że bezpośrednio po zamknięciu obrad 
o wpół do dziewiątćj zasiedli wszyscy obecni do skro- 
tnnćj wieczerzy. Wnet się towarzystwo ożywiło, kieli­
chy zabrzmiały i poczęto wnosić toasty.

Pierwszy toast wniósł p. Parcze wski, obywa­
tel z Pomorza gdańskiego na cześć Komitetu głównego 
Spółek, mówiąc, że naród nasz czcił dawniej przede- 
wszystkićm bohaterów w bojach się odznaczających, 
walczących za kraj i wiarę, sławę i wolność. Zmie­
niły się czasy, potrzeby i pojęcia. Nie wystarczą nam 
dawniejsi, ich miejsce zajmują inni, nie mniej może 
sławni i na cześć zasługujący. Mamy dziś bohaterów 
pracy i poświęcenia, którzy ciągle stoją na straży na­
szych interesów narodowych. Takimi bohaterami są 
członkowie Komitetu, którzy nie dając się odstraszyć 
żadnemi trudnościami, niechęcianii i prześladowaniami, 
pozostali wierni raz powziętemu przedsięwzięciu zje­
dnoczenia wszystkich naszych Spółek i swego dzieła 
dokonali, pozyskawszy większą część Spółek i najwa­
żniejsze z nich dla Związku. Oni to przygotowali tak 
obfity i ważny porządek dzienny i przyczynili się do 
ożywienia narad i załatwienia w pomyślny sposób na­
der ważnych kwestyi. Więc niech żyją członkowie 
Komitetu!

P. sędzia Łyskowski dziękując w imieniu Ko­
mitetu, którego jest prezesem, odpowiada że to, co Ko­
mitet zdziałał, główną jest zasługą patrona, który jest 
duszą Związku. Ou całą utrzymuje korespondencją 
ze Spółkami, układa i drukuje dla nich wszelkie for­
mularze, zwiedza osobiście towarzystwa, rewiduje ich 
rachunki i kasy, urządza im księgi, reformuje ich usta­
wy, zapisuje do rejestru handlowego, zakłada nowe 
Spółki a odbywa to wszystko nie tylko bezinteresownie, 
ale jak dotąd wyłącznie swoim kosztem. Więc niech 
nam żyje i patronuje długie lata! Grzmot oklasków i 
przeciągły brzęk kielichów.

P. S n i e g o c k i, delegat bydgoski, oświadcza, że 
jego było zadaniem wznieść zdrowie patrona w imie­
niu Bydgoszczan, ponieważ Spółka bydgoska przede- 
wszystkićm wiele zawdzięcza jego życzliwości i dzia­
łalności, więc chociaż go p. Łyskowski wyprzedził, on 

wvwiezuie z swego zadania i potrzeby swego serca
P. G 1 i n k i e w i c z, reuaittor a . j - - 

wnosi zdrowie duchowieństwa, które tak liczny wzięło 
udział w obradach obecnego Zjazdu.

Ks. Tłoczy ńs ki, delegat poznański, dziękując 
w imieniu duchowieństwa, pije na cześć zgody, harmo­
nii i wspólnej działalności świeckich z duchownymi, 
a mianowicie zdrowie publicystyki polskiej, reprezen­
towanej tu przez p. Glinkiewicza, którego organ ma 
być bibułą, łączącą wszystkie nasze Spółki.

Nieznajomy, przemysłowiec, jak się zdaje, 
wymownemi słowy powtarza piękne porównanie wło­
ścianina gdzieś na zebrauiu zrobione, ziemian, ducho­
wieństwa i iuteligencyi do kołków a ludu do przęsła, 
napomina do zgody i solidarności wszystkich stanów, 
dziękuje szlachcie, duchowieństwu r literatom, że wzięli 
tak liczny, żywy i serdeczny udział w sprawach obe­
cnego zebrania, obchodzących prawie wyłącznie drobny 
przemysł i włościan, i -wnosi zdrowie przewodniczącego 
dr. Donimirskiego, który z takim spokojem, z takim 
taktem, z taką bezparcyalnoscią i umiejętnością dyry­
gował obradami.

X. Bronkański, wikaryusz bydgoski a delegat 
gostyński, wznosi toast na cześć Towarzystw przemy­
słowych, które są matkami prawie wszystkich spółek 
naszych i głównie się przyczyniają przez swe czytel­
nie, wykłady, dyskusye do ich rozwoju i udoskonalenia.

Dr. Szulc, sekretarz Komitetu, wznosi zdrowie 
Bydgoszczan jako gospodarzy co tylko ukończonego 
Walnego Zebrania i odbywającój się uczty. Ich go­
ścinności i przezorności zawdzięczamy, że z taką do­
godnością i korzyścią odbywały się nasze narady tak 
w komisjach jak i w plenum, ich uprzejmości, że 
obecna biesiada taką serdecznością i wesołością się 
odznacza. Mając sposobność wejrzeć w wewnętrzne 
życie tej drobnej kolonii polskićj w zniemczałe n tćna 
mieście, podziwiał ich zabiegliwość, niezrażoną i ni- 
czem nie złamaną wytrwałość pielęgnowania i rozwija­
nia narodowości i wiary przodków za pomocą odpo­
wiedniej instytucji, podziwiał mianowicie wzniesienie, 
urządzenie i utrzymanie ochronki j bydgoskiej , stawia­
jąc za wzór innym miastom i ’ parafiom Księstwa, 
i Prus pod tym względem polskich mieszkańców Bydgo­
szczy, wznosi ich zdrowie, a mianowicie gospodarzy 
obecnego zebrania, jako ich reprezentantów, polecając 
ich instytucje pamięci i życzliwości zebranych i ziom­
ków w ogóle.

i Dr. Au, dyrektor szkoły agronomicznej w Zibi- 
• kowie, dziękując X. Bronkańskieinu za toast na cześć 

Towarzystw przemysłowych, życzy, ażeby takowe jak 
najprędzej utworzyły związek na wzór Spółek, 

i Dr. Szulc na to odpowiada, że będąc wraz z obe- 
; cnym tu X. Tłoczyńskim i prof. Szafarkiewiczem przez 

delegacje Towarzystw przemysłowych przybyłych na 
251etnią rocznice założenia Towarzystwa przemysłowego 
do Poznania, wybranym do Komitetu, mającego ini­
cjować taki Związek, postanowili tymczasowo na przy­
szłą wiosnę zwołać Walne Zebranie Towarzystw prze­
mysłowych do Gniezna, dokąd je zaproszono, i propo- 

! nować tymczasowo wybór patrona dla tychże Towa­
rzystw na wzór patroua Spółek i Kółek włościańskich. 

P. Prajs, znany autor kalendarza Sierp-Polaczka, 
! wznosi toast: kochajmy się!

Dziennik francuski w Wiedniu. — Z Rady szkólnćj krajowéj. __ 
Zgromadzenie przyjaciół sceny narodowej).

. d’1' Lilka, bo już 26 b. m. rozpoczna sie
posiedzenia sejmu naszego. Wydział krajowy w ogro­
mnym ruchu, przygotowuje sprawozdania ze swoich i 
Wydziałów powiatowych czynności, zamknięcia rachun­
ków, budżety i wnioski czyli tak zwane po galrcyjsku 
przedłożenia. Czy są jakie widoki by sejm tegoroczny 
zdziałał co dla kraju ważniejszego? W roku przeszłym 
uchwalił ustawę szkolną, która notabene dzięki sprę­
żystości Rady szkólnćj krajowéj, w życie jeszcze nie 
weszła; w tym roku może uchwali zniesienie propina- 
cyi? Wątpię bardzo. Jeżeli rząd sam jakiego proje­
ktu nie przedłoży i z wielkim naciskiem jego uchwa­
lenia domagać się nie będzie, wątpię bardzo” aby sejm 
co zdziałał w tym względzie. Zresztą jak zawsze tak 
i tego roku będzie sesya sejmowa bardzo krótka, tak, 
że odliczywszy czas potrzebny do ukonstytuowania się’ 
na pierwsze czytania i budżet, bardzo go mało pozosta­
nie do innych spraw, mianowicie ważniejszych, jak na 
przykład sprawa propinacyjna. Na każdy sposób jedno 
sejm z pewnością załatwi, a to podwyższy znacznie 
znowu podatek krajowy, wydatki bowiem z rokiem ka­
żdym ogromnie się wzmagają. Jużto prawdą jest, że 
na całej naszéj tak zwanej autonomii najłepićj rząd 
wiedeński wychodzi, podreperował bowiem, dzięki te­
raźniejszej konstytucji, fundusze państwowe bardzo 
znacznie. Wprzód zabierał wprawdzie wszystkie po­
datki, ale też opędzał z nich wszelkie w ogóle wyda­
tki. Od czasu autonomii zabiera rząd wiedeński po­
datki, ale kosztów administracyi krajowéj, utrzymywa­
nia dróg, szpitalów, żandarmeryi i t. d. nie opędza, 
wszystko to zwaliwszy na barki kraju, który wydatki 
te pokrywać musi osobnemi przez sejm i wydziały u- 
chwalanemi podatkami krajowemi. Za to dał nam je­
dnak rząd wolność ducha, t. j. wolność najswobodniej­
szego wzajemnego łajania się, byle broń Boże rząd 
tém łajaniem dotkniętym nie został. Dzienniki nasze 
nie oszczędzają się bynajmnińj, nie ma numeru, w któ- 
lymby się nie lżono, rządu i jego organów nikt tknąć 
nie śmie, jeżeli nie chce się narazić na konfiskatę, ja- 
kiéj dość często teraz ulegają Gazeta narodowa 
i Szczute k.

Polemika gorsząca między naszemi dziennikami 
dała powod do ponownego poruszenia myśli założenia 
tu trzeciego wielkiege dziennika i skierowania prasy 
żćnra'"±mne a właściw8ze ^y. Mówiąc już o dzieu- 
dawnićj wspominałem, wecRS^^WJeW^T^jiTl 
dobieństwa wkrótce wejdzie w życie. Pan Bronisław 
Wołowski zabezpieczył już sobie nie tylko fundusze 
w bardzo znacznej Gzęści, lecz co ważniejsze, zabez­
pieczył sobie poparcie moralne, gdyż do przedsiębior­
stwa tego przystąpiło już bardzo wielu najpoważniej­
szych obywateli naszej prowincyi, a nie wątpię, że i 
inne dzielnice Polski poprą szczerze te dhi sprawy 
naszéj korzystne usiłowania p. Wołowskiego. Sprawa 
nasza nigdy może tak źle nie stała jak obecnie, nigdy 
gorącej bronioną być nie potrzebowała jak dzisiaj, ni­
gdy' może nie było pilniejszą rzeczą jak właśnie ter?z 
mieć za granicą, a szczególnie w Wiedniu dziennik 
nam życzliwy, któryby zaznajamiał świat czytający z 
naszemi stosunkami i bronił nas w obec nieustannych 
ataków wrogiej nam prasy. Dziennik niemiecki jeżeli 
ma być przez Niemców czytanym, nie może niestety, 
przy najlepszych nawet chęciach redaktorów być nam 
przychylnym, a nie będzie nim nawet dziennik fran­
cuski jeżeli nie będzie pod wpływem polskim. Najle­
pszym tego dowodem dzisiejszy le Danube, podaje 
on teraz po usunięciu się p. Wołowskiego z redakcji 
tego pisma, wiadomości n. p. z Poznania pod rubryką 
Alemagne, a wiadomości z Królestwa pod napisem 
Russie. Le Danube niezca już Polski, jak nie 
znają jéj inne mniej życzliwe nam dzienniki. Potrze­
ba więc dziennika przez p. Wołowskiego zakładanego 

: jest każdemu ze atosunkami bliżćj obeznanemu wido- 
: czną, projekt téz jego znajduje rzeczywiście gorętsze 

u nas poparcie niż — znając z niezbyt pochlebnéj 
strony panujące u nas usposobienie — spodziewać się 

i mogłem.
j Nasza Rada szkolna krajowa uczyniła krok bardzo 
i korzystnie o niej świadczący, który na tćm większe 

■ zasługuje uznanie, im jest rzadszym. Oto wysłała trzy 
; kandydatki stanu nauczycielskiego, a uczennice tutej- 
i szego seminaryum nauczycielskiego, pod opieką i kie- 
. rownictwem zaszczytnie znanéj starszéj nauczycielki 
i p. Wekslerowćj, do Kufsteinu, by się w tamtejszym 
i instytucie kształciły przez rok na nauczycielki szkółek 
, froeblowskicb, jakich w kraju naszym prawie zupełnie 
i niema (istnieje jedna tylko prywatna we Lwowie), 
j Każda z stypendyatek tych ma zabezpieczone utrzyma- 
! nie na rok cały.
i W sobotę odbędzie się poufna narada członków to­

warzystwa akcyjnego przyjaciół sceny narodowej, w któ- 
réj imieniu komitet dyrygujący dziś teatrem wziął przed­
siębiorstwo całe teatralne w dzierżawę na lat sześć. Pi­
sałem już, że w obce ostatnich zajść w teatrze, zamie­
rzało pewne kółko akcyonaryuszów zwołać takie zgro­
madzenie. Komitet więc uczynił dobrze, że wziął w téj 
mierze inicjatywę, że chce, jak czytamy w ogłoszeniach 
jego „zdać akeyonaryuszom sprawę z dotychczasowych 
swoich cjzynności i poradzić się, co w obecnćm poło­
żeniu ma robić.“ Rada wcale niełatwa. Proces mię­
dzy komitetem a hr. Cetnerem jeszcze nieukdńczony. 
Artyści dramatyczni nie chcą poddać się komitetowi, 
proponują jednak teraz, że gotowi są wziąść całe,przed­
siębiorstwo, pod pewneini warunkami z rąk komitetu 
na siebie i prowadzić je dalej na własne ryzyko aż do 
ukończenia zawartego przez komitet z fundacyą Skarb- 
kowską kontraktu, tj. przez 4| roku jeszcze. Komitet 
aby wyjść raz z niemiłego położenia, a mianowicie ci 
członkowie, którzy znaczniejsze ponieśli już z własnych 
funduszów wydatki, a które artyści przyrzekają zwró-
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cić, gotowi wejść z nimi w układy, fundacya Skarb- 
i kowska nie jest przeciw takiéj zmianie, bo stan dzi­
siejszy nie może trwać dalej; niewiedzieć jednak, co 
powiedzą akcyonaryusze, którzy może słusznie obawiają, 

j się, że zmiana taka będzie właściwie rozwiązaniem to­
warzystwa akcyjnego, że dalej będzie ona śmiertelnym 

i ciosem dla opery polskiej we Lwowie, którzy zresztą 
, może niebardzo wierzą w_„praktyczność artystów“, bez 
której przedsiębiorstwo tak wielkie jak teatralne obejść 
się nie może, którzy i wiele innych mogą mieć wątpli­
wości w powodzenie u nas takiej „société“, jaka jest 
tu zaprojektowaną. Na każdy sposób myślę , że zmiana 
zajść może tylko co do składu komitetu, tj. że miejsce 
pp. Podlewskiego, hr. Łosia i Cetnera, pp. Moszyń­
skiego i Halskiego zajmą upoważnieni do tego od ogółu 
artystów pp. Stanisław Dobrzański, Ładnowski, Ko­
narski i t. d., że stosunek jednak komitetu nowego do 
towarzystwa przyjaciół sceny i fundacyi Skarbkowskiéj 
pozostanie ten sam, jaki był dotychczas. O jedno się 
obawiam, oto że się zbierze tak mała liczba akcyona- 
ryuszów, zwłaszcza że wielka część i to takich, którzy 
najznaczniejsze subskrybowali kwoty, jest we Lwowie
nieobecną.

Paryż, 21 listopada.
(Wypadek dyskusyio prorogacyi i streszczenie dyskusyi).

S. E. Przedłużenie władzy prezydenta przeszło 60 
głosami większości w formie zaproponowanéj naprzód 
przez jen. Changarnier a potem przez mniejszość ko- 
misyi piętnastu. Zwyciężył więc sędziwy jenerał, ale 
nie bez nieslychanéj trudności. Trzeba było, aby sam 
marszałek Mac-Mahon wrzucił orędzie swoje śród dy­
skusyi, jak starożytny Brennus miecz wrzucił na szalę, 
aby zdecydować większą połowę Izby do powzięcia po­
stanowienia, które nie zgadza się ani z legalnością, ani 
życzeniem narodu, ani z zasadami parlamentarnemu ani 
zgoła z rozumem. Zwyciężył jen. Changarnier, ale ja­
kie to biedne i mało znaczące odniósł tu zwycięztwo ! 
Skierowane były jego usiłowania przeciw rzeczypospc- 
litéj a ostatecznie prorogacya jest uznaniem na lat 7 
téj znienawidzonej rzeczypospolitéj. Uznanie to pra­
wda nie szczere, zrobione ze złym humorem i z nadzie­
ją, że będzie ono martwą tylko literą — ale niemniej 
prawica uświęciła wczoraj więcej niż kiedykolwiek le­
galność formy republikańskiej. Wypadek więc pa­
miętnej dyskusyi, która się wczoraj w nocy skończyła, 
dla tego jest smutnym, iż jest nowym dowodem złych 
chęci prawicy, jéj nienawści i oślepienia; ale ponieważ 
nie zmienia on nic w położeniu, ponieważ stan Fran- 
cyi, wzajemne stanowisko stronnictw są temi samemi, 
co przed tygodniem, może należy cieszyć się z téj dy­
skusyi, która pozwoliła mówcom z lewicy tak jasno, tak 
logicznie, tak w końcu wymownie wykazać, że jest tyl­
ko jedna prosta droga, na której oni stoją, na którą 
Francya chcialaby wstępować nareszcie, wtenczas, kie­
dy prawica zmusza ją błądzić po krętych ścieżkach 
prowadzących śród licznych zasadzek Bóg wie do ja- 
kiój ostatcznéj przepaści.

Posiedzenie poniedziałkowe już wam poprzednio 
streściłem. Był to dzień stanowczy : orędzie prezyden 
ta zapewniało zwycięztwo prawicy. To też nazajutrz, 
kiedy p. Laboulaye w imieniu komisyi oświadczył, że 
ta nie zmieuia swéj propozycyi, była chwila, kiedycnikt 
nie chciał rozpoczynać dyskusyi. Na końcu zdecydo­
wał się p. Berthauld. Dla niego prezydentura sie­
dmioletnia nie jest instytucyą, jest to tylko przedmowa
do monarchii. W tym przeciągu czasu umrze może ti , ., . . / .. Ł- Z --- uoorowola
i stałby się kraju hetmanem (connétable). — Jest 
więc taktyka orleanistów. Mówca dziwi się temu, : 
przyjmują prorogacyą legitymiści, a nie mniéj i tenr 
że nie wszyscy republikanie odpychają ją stanowcz 
Zapytuje się dalej legitymistów czy przez lat 7 zrzi 
kną się chęci zrestadrowania monarchii. A gdy D i 
hirel i Belcastel odpowiadają że nie, obraca s: 
p. Berthauld do półlegitymistów (tak bowiem orlean 
stów nazywa) pytając się, czy oni nie będą się stara 
przez te 7 lat obrać innego prezydenta, lub namies 
nika jeneralnego? — Dodaje, że i lewe centrum b( 
dzie pracowało dla rzeczypospolitéj ; więc głosując z 
prorogacyą, nie chcemy prorogacyi. Ale czy przyna 
mniéj możemy uchwalić tę prorogacyą? Bynajmnii 
— uchwała ta nie będzie trwała więcój, jak obecr 
Zgromadzenie. Zkąd więc ten dziwny projekt? Oto 
chęci p. de Broglie odniesienia jakiegokolwiek bat 
zwycięztwa po przegranéj w kwestyi zrestaurowani 
monarchii. Koniec mowy zawiera porównanie międz 
ministrem Boliugbroke, który zosfał wygnany z An 
glii, a p. de Broglie, który powinienby wygnać sar 
siebie z ministerstwa. P. de Broglie nie był we wto 
rek szczęśliwym. Okrył go p. Berthauld śmieszności 
a p. minister będzie nazywał się teraz de Broglie-Bo 
lingbroke, tém. bardziej, że krążą o osobistości i mają 
tkowéj sytuacyi p. de Broglie pogłoski uzasadniając
jeszcze to trafne a złośliwe porównanie. A natychmias 
potem mówca bonapartystowski p. Prax. Paris wzią 
go jeszcze za cel ostrych swoich pocisków, powiedzia" 
dziawszy, że nie rozumie prorogacyi, bo marsz. Mac 
Mahoń nie może być ani Washyngtonem, ani Mon 
kiem, zwraca się p. Prax-Paris do wiceprezydent! 
rady ministrów i powiada mu, że „popełnił ważne błę 
dy ... naprzód nie zasłaniając marszałka własną odpo 
widzialnością, ale zmniejszając go przeciwnie tern diu 
gjém orędziem, a powtóre gwałcąc rozejm między stron 
nictwami, popierając usiłowania fuzyonistów.“ „Mó 
wiłeś, p. ministrze, że smutno upaść będąc oszukanym 
czy chciałbyś pan zachować władzę, oszukując drugich?* 
Chętnieby prawica uchwaliła po tych słowach zam­
knięcie ogólnej dyskusyi, ale zmuszony kilku slowam 
pana Jules Simon, przemówił w téj imieniu młody pat 
de Castel lane, który przyznając, że rozwiązanie 
Izby byłoby jedyném praktyczném i logiczném " wyj­
ściem z dzisiejszego położenia, nie chce jednak oddał 
téj potężnej broni w ręce swoich przeciwników. „Proro­
gacya mniéj warta jak monarchia, ale więcćj warta jak 
rzeczpospolita“. Oto jest cala polityka prawicy. Pan 
Jules Simon miał następnie jednę z najpiękniejszych 
mow politycznych, jakie kiedykolwiek wygłoszone zo­
stały z trybuny. Sami jego przeciwnicy, a mianowicie 
siostrzeniec marszałka d’Harcourt, musieli- wyznać, że 
jest to mowa wspaniała (magnifique). Streścić ją by­
łoby niedostateczném, przetłumaczyć ją tutaj jest" nie­
podobieństwem; przeczytaćby ją trzeba w tekście ory­
ginalnym. „Zakładacie rząd osobisty, myślicie o czło­
wieku, a o prawach bynajmniej i tak zawsze robiliście 
(tu wymowny obraz robót monarchicznych od 9 sier­
pnia), nie troszcząc się o to, że skutkiem błędów am­
basadora Francya samą oszukaliście. A zakładacie 
metylko rząel osobisty, ale jeszaze rząd zupełnie pro­
wizoryczny. P. de Broglie mówiąc o „espérances légiti­
mes“, marszałek Mac-Mahon twierdząc — że nie 
możecie założyć nic stanowczego, — wykazali wa­
szą bezsilność ; — nie mogliście założyć monar­

chii, — nie chcecie założyć rzeczypospolitéj, —ua dla 
tego uwieczniacie się, aby zrobić w grzeciągu 7 lat to, 
czegoście nie mogli zrobić w przeciągu 3 miesięcy. — 
Mówicie o jakiejś chorobie Francyi, która w każdym 
razie przed d. 24 maja nie istniała; a chcąc, ją wyleczyć 
występujecie jako empirycy, nie jako prawdziwi leka­
rze. Nareszcie rząd ten wasz osobisty i prowizoryczny 
będzie jeszcze najsłabszym z rządów: trwałość nie jest 
jeszcze siłą, siła spoczywa w człowieku ; a marsz. Mac- 
Mahon nie ma w sobie téj siły, jaką miał Bonaparte, 
nie ma téj siły, jaką miał Henryk V jako reprezentant 
królewskiej tradycyi, nie ma nawet téj siły, jakąby 
miał Ludwik Filip II jako reprezentant r. 1830; całą 
jego siłą będzie większość może 10 głosów, która mo­
że znikłaby, gyby wybory uzupełniające były ukoń­
czone. Ale i trwałości nawet mieć nie będzie rząd 
marszałka, bo skoro znajdziecie gotowego kandydata do 
tronu, to marszałek zniknie przed królem. A zatém 
szukacie tylko odwetu za niepowodzenie waszych za­
biegów, a szukacie go kosztem zwad, kosztem spokoju 
kraju, kosztem interesów, kosztem pomyślności mate- 
ryalnéj, kosztem wszystkich praw a nadewszystkiém 
kosztem wolności, o którą doprawdy bynajmniéj się nie 
troszczycie.“ Temi słowami zakończy! pan Jules 
Simona wymowną swoją krytykę dokonanego dzi­
siaj dzieła koligacyi monarchicznéj — a lubo wię­
kszość wynosi 60 a nie 10 głosów, — ta mowa 
nie mniéj jest wyrokiem potępiającym, który pozosta­
nie prawdziwym: rząd osobisty, prowizoryczny, słaby, 
niestały, oto jest arcydzieło prawicy. -—- Po oświadcze­
niu zagadkowém p. Chesnelong , można tylko zapytać 
się raz jeszcze, kto powiedział nieprawdę, czy amba­
sador, czy Henryk V — kto-oszukał, kto był oszu­
kanym. P. Ernoul, minister sprawiedliwości, zapro­
testował przeciw mowie p. Jules Simon; wziął, pod 
swoją obronę marszałka, mówiąc zarazem, że minister­
stwo "walczy za jego plecami (derrière lui), pyta się, 
jakiej Republikanie chcą Republiki, potępia ple­
biscyt jako sposób epoki upadku i twierdzi, że rząd 
da krajowi spokój. Po kilku słowach pp. Tur que t 
i Brisson, dyskusya ogólna jest zamkniętą, a dysku­
sya artykułów odroczona na środę.

Środa, trzeci i ostatni dzień walki. Jest naprzód w dysku­
syi poprawka Bonapartystów i niektórych Republikanów, 
mająca na celu plebiscyt stanowiący o przyjęciu Republiki, 
cesarstwa, lub monarchii. Broni jéj p. R ou her. Dawny 
minister cesarstwa, nie bronił bynajmniéj cesarstwa, 
wyznał nawet, że 2 grudnia popełniony był gwałt, ale 
nie chcąc, żeby rząd jakikolwiek nowy miał co innego 
za podstawę, jak wolę narodu, sądzi, że należy zapytać 
się właśnie narodu, jakiej życzy sobie formy rządowej. 
„Albo tracicie prawo ukonstytuowania, albo projekt 
wasz nie ma żadnej doniosłości. AA ładza siedmioletnia 
jest tylko wyrazem, abo ukonstytuować macie rzeczpo­
spolitą. Sami nie wierzycie w trwałość rządu, jaki 
zakładacie. Nie ma innego ratunku jak plebiscyt co 
do formy rzadowéj ze zwołaniem Zgromadzenia mają­
cego zredagować następnie stosowną do głosowania 
konstytucyą. Nie możecie zrobić nic innego. Ja mam 
ufność w opatrzności i w narodzie“.

Po p. R ou her bronił plebiscytu republikanin p. 
Naquet; ale Zgromadzenie nie chce słuchać mówcy, 
który ustępuje miejsca sprawozdawcy p. Laboulaye. 
Ten sądzi, że daleko prostszą i mnićj niebezpieczną 
jest rzeczą uchwalić rozwiązanie, aby przystąpiono do 
wyboru konstytuanty. Po nim p. Raoul Duval w 
imieniu zasad zachowawczych broni plebiscytu. „Pro­
rogacya byłaby mieczem Damoklesowvm. zawjeszonvm 
możliwą, lepiej ukonstytuować rzeczpospolitą jak zo­
stawić kraj bez konstytucyi, chodzi tylko, aby ukon­
stytuowaną była przez zachowawców“. Po téj mowie 
przystępują do głosowania: 88 głosów za plebiscytem, 
499 przeciw. Republikanie cofają swoje poprawki. 
Przychodzi pod dyskusyą projekt mniejszości komisyi,1; 
broni go p. Depeyre. P. Depeyre wykazuje, że art. 
3 projektu większości komisyi jest dowodem nieufności 
republikanów do prawLy, uznaje on potrzebę roztrzą­
sania praw bonstytucyjnych; protestuje przeciw mowom 
pp. Grévy i Jules Ś i mon i twierdzi, że marszałek 
Alac-Mahon będzie miał silę największą, silę uczci­
wości. Sprawozdawca komisyi p. Laboulaye odpo 
wiada, że nikt nie chciał osłabić władzy marszałka; 
ale władza, jaka się daje marszałkowi, nie ma nazwi­
ska w żadnym języku; w tym systemie wszystko jest 
prowizorycznćm, trzebaby więc stworzyć i naród pro­
wizoryczny. Komisya przyjmowała marszałka z rze- 
cząpospolitą. Inni chcą marszałka bez rzeczypospolitéj. 
Ani p. Laboulaye ani jego przyjaciele nigdy wznosić 
nie będą człowieka wyżej nad prawa i nad naród. — 
Po téj replice p. de Broglie żąda posiedzenia nocnego, 
aby. odpowiedzieć na zarzuty uczynione gabinetowi. 
Posiedzenie nocne nchwalone.

A więc wieczorem o 9 godzinie p. de Broglie za­
czyna swoją mowę zostawiając na stronie zaczepki 
przeciw ministerstwu, na które odpowie przy innéj 
sposobności, tłumaczy dla czego marszałek posłał dru­
gie swoje dredzie, powiada, że potrzeba rządu silnego 
natchnęła myśl prorogacyi i dziękuje komisyi za to, 
że prorogacyą tę przyjęła; jest to rozejm między stron­
nictwami. Co do art. 3 jest to kwestya ufności łub 
nieufności; na koniec p. minister chwali osobę prezy­
denta, mówiąc, że Francya powinna być szczęśliwą, iż 
posiada takiego męża; prosi nareszcie Izbę, aby nie 
zniszczyła swego dzieła przed jego rozpoczęciem. Na 
mowę ministra odpowiada p. Grévy ze stanowiska pra­
wa i dowodzi, że Izba nie może bez uchwalenia kon­
stytucyi (któréj uchwalić albo nie chce albo nie może) 
dać legalnie władzy^^mającój trwać dłużej jak sama. 
„Chcecie monarchiiMMzrobié jéj nie możecie; możecie 
zrobić rzeczpospolitą a jéj nie chcecie: oto cala prawda. 
Nie możecie wiecznie tak pozostać, czekając okazyi.“ 
Alówca plebiscytu nie chce. Przeciw propozycyi jen. 
Changarnier będzie glosował, bo uważa ją za niepotrze­
bną, za niebezpieczną, za mogącą spowodować rewolu- 
cyi> jeżeli następna Izba nie uzna jéj za legalną. „Rzu­
cacie kraj w przepaść nieszczęścia i klęsk — ja nie 
będę z wami!“ Były to ostatnie słowa téj dyskusyi. 
Oby p. Grévy był fałszywym prorokiem! Wrażenie 
kraju a nawet republikanów nie jest tak złem z wy­
padku dyskusyi, jak można się tego obawiać. Ale za­
nim wyrzec można będzie o tém, trzeba znać skład 
nowego ministerstwa, chęci jego co do praw konstytu­
cyjnych i co do praw prasowego, wyborczego i t. d. 
Jedno przesilenie ustało, drugie się zaczyna i tak cią­
gle będzie aż do stanowczego zakończenia prowizory­
czności. — Ślepy kto tego nie widzi; ciężko winny ten, 
który to widząc, chce przedłużenia téj zabijającej pro­
wizoryczności.

NIEMCY.
w Berlin, 22 listopada. Po uznaniu pewnéj li­

czby wyborów za w7ażne, przystąpiła Izba deputowa­
nych na ostatniém sobotnióm posiedzeniu do interpela- 
cyi deputowanego Windthorsta z Meppen, który otrzy­
mawszy głos, w te mniéj więcćj odezwał się słowa : 
„Jest zwyczajem w konstytucyjnych państwach, że 
przy ważnych zmianach w łonie rządu, takowy obja­
śnia sejm o ich znaczeniu. Nie chcę tu poruszać kwe­
styi osób, jak raczej mówić o tém, że mąż stojący na 
czole kraju, na nowo stanął na czele zewnętrznej po­
lityki. Intermezzo z 22 grudnia rp. nie długo trwało. 
W osobie wielce szanownego ministra skarbu otrzyma­
liśmy wiceprezesa gabinetu, ale ministerstwo nie po­
wiedziało nigdzie jakim jest wzajemny stosunek mini­
stra Gamphausena do ks. Bismarcka. Provinzial 
Correspondenz krótkie tylko podała w tym wzglę­
dzie exposé, które potrzebuje przecież obszerniejszego 
objaśnienia. Półurzędowe organa pisały również o tóm 
jak i angielskie dzienniki, ale podczas gdy angielskie 
dzienniki w zmianie téj gabinetu uważały zwycięztwo 
polityki ks. kanclerza, niemieckie organa były tylko 
waryantami słów Provinzial Corresponde nz. 
W obec tak dla Prus jak dla całych Niemiec nader 
doniosłego faktu, wiedzieć musimy dokąd to wszystko 
prowadzi, czy będzie wydaném prawo o odpowiedzial­
ności ministrów, prawo, bez którego już dłużej obejść 
się nie możemy a które określa dokładnie stósune r 
prezesa do wiceprezesa gabinetu. Jeżeli obecna zmia- 
n gabinetu ma to znaczenie, że prezes ministerstwa 
iłaZnacza cel i kierunek polityce a wiceprezes wyko­
nywa tylko dane rozkazy, w takim razie cała odpo­
wiedzialność ministeryalna jednej tylko dotyczy osoby. 
Sytuacya taka donioślejszej jest jeszcze natury aniżeli 
za czasów Hardenberga. Mam tylko tu instytucyą na 
myśli, bo osoby zmieniają się a rzecz pozostaje. Osoby 
są mi obojętnemi. (Głosy protestujące.) Tak panowie 
wy znacie tylko politykę osobistą. Czyżby frakeye 
ministeryalne z tego tylko powodu nie głosowały za 
interpelacyą, że takowa pochodzi z stronnictwa cen­
trum? Nie .mogę tego przypuścić.“ Alowę tę de­
putowanego p. Windthorsta obsypało centrum oklaska­
mi a wiceprezes Camphausen tak na nią odpowiedział: 
„Całą doniosłość zmiany gabinetu uważam za prostą 
iluzyą. Zmiana ostatnia ministerstwa należy tylko do 
jego internum i pod żadnym względem nie nadała in­
nego kierunku gabinetowi.“ W tych kilku słowach 
powiedział minister Cammphnusen nic więcćj nad to, 
co już pólurzędowy zaznaczył był organ, tak że cała 
interpelacya nie odniosła najmniejszego skutku i Izba 
nie dowiedziała się nic więcej nad to, co było jéj już 
wiadomém a raczej, że najnowsza zmiana gabinetowa 
tyczy się tylko wewnętrznego ukonstytuowania mini­
sterstwa a dalsze przy tém cele pozostaną tajemnicą 
dla publiczności. Stronnictwo centralne nowy posta­
wiło wniosek a mianowicie projekt udzielenia członkom 
parlamentu dyet i wynagrodzenia kosztów podróży. 
Projekt ten brzmi: „Izba deputowanych zechce uchwa­
lić i zawezwać rząd królewski do dania pruskim peł­
nomocnikom w Radzie związkowej instrukcyi do gło­
sowania za uchwaleniem dyet i wynagrodzeniem za 
koszta podróży członkom parlamentu.“ Projekt ten 
popartym jest przez 45 członków stronnictwa centrum.

Jak Kreuz Zeitung donosi, stawia nowe 
pruskie prawo o wychowTaniu realne szkoły pierwsze­
go rzędu na równi z gimnazyami, tak że abituryenci 
myrW7KMż.ędn,y,ch^szkói^ realnych ^dopuszczeni będą^ do 
Prócz tego szkoły realne, w których nie uczą po ła­
cinie, będą miały prawo wystawiania świadectw upra­
wniających do jednorocznéj służby wojskowéj.

AÜSTRYA I WĘGRY.
w ÜViedeil, 22 listopada. Na wczorajszém po­

siedzeniu izby niższej, załatwiony został wreszcie wnio­
sek byłego prokuratora i słynnego .kryminalisty dr. 
Lienbachera i towarzyszy, żądający wyboru komi­
syi z 15 członków celem zbadania przyczyn ostatniej 
katastrofy finansowej i obmyślenia odpowiednich środ­
ków zaradczych. Dr. Lienbacher uzasadniając swój 
wniosek konieczną potrzebą gruntownego zbadania 
przyczyn ostatniéj katastrofy finansowej, aby zgłębiw­
szy źródło złego, módz następnie z tém większą znajo­
mością rzeczy przystąpić do obmyślenia środków za­
radczych. Wychodząc z przeświadczenia, że projekt 
rządowy odnoszący się do zaciągnięcia 80 milionowej 
pożyczki celem urządzenia kas zaliczkowych, nie uchyli 
groźnych następstw ostatniego przesilenia giełdowego, 
karci postępowanie ministra skarbu, który acz przewi­
dział niebezpieczeństwo jakie wywiązać się musi z prze­
cenienia siły kapitału i zbytniego naprężenia kredytu, 
nie wahał się udzielać koncesyi na przedsiębiorstwa 
akcyjne, którym na wszelkiej realnéj zbywało podsta­
wie. Komisarze rządowi, mający czuwać nad działal­
nością stowarzyszeń akcyjnych, nie sprzeciwiali się u- 
chwałom i krokom, które w widocznej zostawały koli- 
zyi z przepisami prawa karnego. W końcu zażądał 
wnioskodawca rozdzielenia wniosku jego na część me­
rytoryczną i formalną i żąda zbadania najpierw przy­
czyn ostatniej katastrofy: a następnie wysadzenia ko­
misyi z 15 członków, którćjby zbadanie to poruezoném 
zostało. Część merytoryczną wniosku Lienbachera przy­
jęła Izba jednogłośnie, odnośnie zaś do strony formal­
nej przekazano wniosek ten wydziałowi ekonomiczne­
mu z 35 członków, który, jak to wiadomo, miał zająć 
się rewizją projektów finansowych rządu.

Co się tyczy tego ostatniego wydziału, to przyjął 
on elaborat podkomitetu, tyczący się pożyczki zapomo­
gowej. Alinister skarbu zabierając głos w toku roz-y 
praw oświadczył, iż dotychczas 80 towarzystw akcyj­
nych postanowiło uskutecznić likwidacyą, przytćm za­
wiadomił, iż w ciągu roku wniesie przedłożenie rządowe 
względem przywrócenia waluty. — Wydział ten zresztą, 
w którćin źawładnęło najzupełniej stronnictwo centra­
listyczne, załatwił projekt ustawy o 80 milionowej po­
życzce i kasach pożyczkowych po swéj myśli.

Skoro raz przeprowadzi w ustawie paragraf o lom- 
bardowaniu papierów giełdowych, cała „pomoc pań­
stwa“ skierowaną zostanie ku giełdzie. Handel i prze­
mysł a w szczególności drobny przemysł nie mogą się 
niczego spodziewać po tych kasach zaliczkowych. Ostrze­
gamy zawczasu przed iluzyami.

Alinister skarbu pewnie sądził, że wielką zwiastuje 
rzecz komisyi, jeżeli jéj doniósł, że 80 banków chwiej­
nych likwiduje: likwidacya 80 banków w porówna­
niu z ogromną liczbą ich przez rząd koncesyonowaną 
nic nie znaczy i nie umniejsz}’ ani klęski, ani szwindlu.

W komisyi weryfikacyjnéj uchwalono na wniosek 
pastora Haasego z Bielska wybór posła drohoby- 
ckiego Madejewskiego i powołanie do Rady państwa 
Miesesa, redaktora jakiegoś przedmiejskiego pisma 
politycznego w Wiedniu. W Izbie uchwała ta przej­
dzie prawdopodobnie. Natomiast uznała Izba zakwe-

styonowany wybór posła łancućkiego Go lab a za ważny. 
Odroczenie parlamentu nastąpi jutro lub pojutrze

najdalej.

Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 22 listopada. Dzienniki ogłaszają za­
wartą przez jenerała Kaufmanna z chanem Chiwy kon- 
wencyą. Treść jej potwierdza podane dawniej o niej 
szczegóły.

Wiedeń, 22 listopada. Jak w tutejszych opowia­
dają kołach dyplomatycznych, oświadczył podobno ga­
binet angielski w obec rządu hiszpańskiego, że czekać 
będzie na zapowiedziane przezeń zadosyćuczynienie, 
zanim ostateczne poweźmie postanowienia.

Wiedeń, 22 listopada. Czescy posłowie z Moraw 
uniewinnili, jak się Reich sr a ths-k or es p o nd e n z 
dowiaduje, dotychczasowe swe niebranie udziału w po­
siedzeniach izby poselskiój w podanem do marszałka 
piśmie przez czynność swoją przy wyborach do mo­
rawskiego sejmu, i przez niedalekie jego zagajenie, a 
zarazem zapowiedzieli stawienie się swoje w izbie po­
selskiej po zakończeniu sesyi sejmowej.

Paryż, 22 listopada. Journal Officiel ogłasza 
prawo o przedłużeniu władzy prezyd. Alac Alahona.

Paryż, 23 listopada. P. Leon Say, obstawać bę­
dzie, jak słychać, stanowczo za tem, aby interpelacya 
jego przyszła pod obrady, a ks. Broglie zapyta się 
wprost co do ogólnej polityki ministerstwa.

Paryż, 23 listopada. Wieść, że marszałek-prezy- 
dent Alac Alachon wystosuje jutro nowe do zgroma­
dzenia narodowego orędzie, nie ma wedle A g e u c e 
Havas żad-nój podstawy. Wedle tego samego źródła 
opuścił hr. Chambord terytoryum francuzkie. Słychać 
że francuzki ambasador w Berlinie p. Gontaut Biron 
naznaczony został na ministra Spraw zagranicznych, a 
hr. Chaudordy na podsekretarza stanu.

Petersburg, 23 listopada. Wieści o niedalekiej 
pożyczce rosyjskiej 875 milionów żadnej zgoła nie mają 
podstawy.

Madryt, 22 listopada. Podaną przez kilka ame­
rykańskich dzienników wiadomość, że tu miały miejsce 
demonstracye przeciw amerykańskiemu posłowi jene­
rałowi Sickles, ogłasza rząd za zupełnie bezpodstawną. 
Rząd zresztą każę rozgłaszać, że jest nadzieja, że spra­
wa okrętu „Virginius“ niedługo w przyjazny sposób 
załatwioną zostanie. Alówią o tem, że ma być przed­
łożoną sądowi polubownemu i że Niemcy mają być 
zaproszone do przyjęcia urzędu polubownego.

Nowy-York, 22 listopada. Oficerowie inżynieryi 
otrzymali rozkaz, aby porty nadbrzeżne postawili w 
stanie obrony i poczynili przygotowania do odporu 
przeciw napadowi od strony morza. Komisya artyle- 
ryi gotowa do zaopatrzenia armii w żywność i potrze­
bny materyał wojenny. — Wiadomość, że rząd wysłał 
już ultimatum do Hiszpanii, nie potwierdza się. Kroki 
jego dotychczasowe ograniczają się na wysłaniu pono­
wnej do rządu madryckiego noty, w którćj zaznacza 
wiadome dotąd urzędownie fakta w sprawie parowca 
„Virginius“ i ponownie żąda zadośćuczynienia.

Proces
su a r s z a ï k a B a & i il c’a.

Posiedzenie XXXV 
z dnia 21 listopada 1873 r.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło się o 12 godzinie słucha­
niem świadków mających zeznawać o komunikacyi Metzu na 
zewnątrz w miesiącu wrześniu. Pierwszym świadkiem stają­
cym dziś przed sądem jest kapitan Garcin, który w dniach 17, 
19 i 23 przyjmował parlamentarzy w głównej kwaterze jenerała 
Cissey. Dalszym świadkiem jest jenerał Boyer powiernik mar­
szałka Bazaine’a. Jenerał Boyer powiada, że w miesiącu wrze­
śniu był raz tylko w głównej kwaterze niemieckiej dnia 15 
września, w którym to dniu zawoził list marszałka Bazaine’a 
do księcia Fryderyka Karola żądający objaśnień o położeniu 
rzeczy. Książę Fryderyk Karol odpowiedział na drugi dzień 
a jenerał Boyer odpisał mu z polecenia Bazaine’a. W dniu 
17 przybył ponownie pruski oficer do francuskich przednich 
straży. Oficera, tego zaprowadzono do głównej ¡kwatery z po­
wodu, że w imieniu księcia Fryderyka Karola dowiadywał się 
o pewnego podoficera. W dniu 23 przybył Kegnier, później 
przysłano depeszę, w której zapytywano marzałka Bazaine’a 
czy przyjmie warunki Regniera. Marszałek Bazaine odesłał tę 
depeszę bez odpowiedzi.

Przewodniczący: Wiesz pan co o tém, że w dniu IG otrzy­
mał marszałek Bazaine pismo z głównej kwatery niemieckiej?

Boyer: Nie.
Przewodniczący: Czy w piśmie, które zawiozłeś w dniu 16 

do głównej kwatery niemieckiej, była mowa tylko o położeniu 
rzeczy ?

Boyer : Tak, tylko o tern -była mowa.
Przewodniczący: Kegnier nie przywiózł żadnego pisma?

. -Boyer: Nie i Przybył dnia 23. Nic nie wiem, żeby miał
jakie pismo ze sobą.

Przewodniczący: Czy nie przywiózł jakiego pisma dla 
luksemburgskich lekarzy?

Boyer: Dowiedziałem się dopiero później o tém. Przypo­
minam sobie tyle tylko, że pisałem do jenerała Coffinières w 
kwestyi lekarzy.

Przewodniczący: Byłeś pen obecnym rozmowie jaką miał 
Bazaine z Regnierem?

Royer: Tak ! Regnifer "przybył celem powołania marszałka 
Canroberta albo Bourbakiego do cesarzowej.

Przewodniczący: Czy Regnier dał do zrozumienia, że je­
nerał Bourbaki nie będzie mógł powrócić do Metzu?

Boyer: Trudno było coś z Regniera wydostać, Wydawał 
się za posła cesarzowej i powiedział, że jenerał, który uda się 
do Metzu nie powróci więcćj. Sądziłem,’ że chciał powiedzieć, 
iż nie jest konieczném natychmiastowe zawarcie pokoju.
) Przewodniczący: Regnier powrócił w dniu 23 do głównej 

kwatery niemieckiej. Dla czego?
G3. Boyer: Nie chciał ani spać ani jeść, mówił, że w Ars bę­
dzie miał tèpiéj.

Przewodniczący: Widziałeś pan później Regniera?
Boyer: Widziałem go w Londynie, później w Brukseli. 

Uskarżał się, że w/ Chiselhurst nie masz energii. Pokazywał 
mi przy téj sposobności depeszę wystosowaną przezeń do hr. 
A. Hatzfelda, który był przydany do głównej kwatery nie­
mieckiej.

Przewodniczący : Co miały znaczyć słowa powiedziane d° 
pana w dniu 26 przez marszałka Bazainea: „Kiedy przybędzie 
internacyonał?“ Obecnym był przy tém intendent Gaffiot, 
którego pytał marszałek czy może mu dać na dwa dni owsa 
dla koni armii.

Boyer: Marszałek źle się wyraził, chciał mówić o liście, 
który miał mu przynieść Regnier od Bismarcka. Było to w 
dniu 28.

Komisarz rządowy: Jak się kazał Regnier zameldować u 
marszałka?

Boyer: Jako kuryer cesarski.
Przewodniczący: To nie zgadza się z innemi zeznaniami, 

które podają, że zameldowano ¡¡o jako człowieka z Hastings.
Komisarz rządowy: Czemu przebrał się marszałek?
Boyer: Zdaje mi się, że Regnier go do tego namówił.
Komisarz rządowy: Znałeś pan Arnous Rivière? (Dowo­

dził on przedniemi strażami pod Moulin les Metz.)
Boyer: Widziałem go formującego oddział ochotników- 

Później dopiero dowiedziałem się, że znajduje się u przednich 
straży.



p0 kilku uwagach ze strony marszałka Bazaine’a co do 
jjjjoh straży, staje przed sądem jenerał Lamey. Lamey 

f, z urodzenia Strassburgczykiem, rodzina jego pochodzi z 
fi nii- Już Prze(^ wojną dodanym był do boku cesarskiemu 
F- iu, z którym udał się do Anglii. W czasie, w którym 
fi.iwł Regnier do cesarzowej, był Lamey z cesarzowa, w Has- 

- putkownik opowiada obszernie o pierwszém przybyciu 
¡c’s'. ,a do Hastings i zaproponowaniu cesarzowej traktowania ¡egn-jocami i zawarcia pokoju. Cesarzowa nie przyjęła tych 

' ozV°yi’ ko n’e chciala stać się przyczyną -większego jeszcze 
Skłania jakie już było we Francyi. Dała fotografią Regnie- 

sądząc, że nie należało jéj odmawiać Francuzowi intere-
"kcenm ”się tak bardzo ojej dynastyą. Wysłano przytém 

eszę do cesarza uwiadamiając go, że Regnierowi nie dano 
■ Æéj’misyi. Zapomniano już prawie zupełnie o całej téj 

raw'ie, gdy nagle w dniu 27 września przybył Bourbaki dô
Sings. Zapytałem Bourbakiego: „Zkąd przybywasz jenerale,
, Jletz się1 poddał?“ Jenerał zbladł jak chusta i zawołał:

Oszukano mnie!“ Następnie udał się Bourbaki kto lorda 
•onsa, aby mu wyrobił powrót do Metzu. Angielski minister 

iffiadczył mu, aby się udał do księcia Fryderyka Karola, 
tiry udzieli mu pozwolenia powrotu do Metzu. Regnier, któ- 
,, powrócił w dniu 19 października do Londynu, powiedział 

,¿e Bourbakiego nie wpuszczono do Metzu, bo się wygadał, 
tinier zarzucał przedewszystkiém Bourbakiemu, że wygadał 
. % całej téj sprawie do p. Taehard, ówczesnego ambasadora 
jncuskiego w Brukseli. Cesarzowa nie chciała nic więcej 
¿¿[zięć o Regnierze, na co Regnier napisał do. niej z jakie 6 
j0 7 listów. Chcąc zakończyć całą tę sprawę posłała cesarzo- 
tJ pułkownika Lamey do Regniera. Regnier powiedział wte- 
j„ świadkowi, iż należy koniecznie zawrzeć ,pokój, bo położe- 
jj6 kraju nader jest przykrem. Pokój można wyzyskać na
\’¡eflicach odstąpieniem Strasburga, części Alzacyi i zapłace- 
óem miliarda kontrybucyi. Mulhouse nie chcieli Niemcy z po­
rodu ltónkurencyi jakąby im tamtejsze fabryki na polu prze- 
B1ysłowem robić mogły. „Wiem co się dzieje w Metzu lepiej 
A sam Bazaine — dodał Regnier. Zapasy żywności wystar­
cza tylko do 22 października, a wystarczyć mogą do 26, jeżeli 
¡statni dzień będzie postu.“ — „Pan więc trzymasz stronę Pru- 
.„kćw — odpowiedziałem na to. Pan jesteś szpiegiem.“ Puł­
kownik Lamey dodaje przy tém, że Regnier otrzymał trzy.fo­
tografie z podpisem cesarskiego księcia.

° Przewodniczący: Przez kogo otrzymał Regnier fotografie?
Lamey: Przez guwernera księcia p. Filon.
Przewodniczący : Czy Regnier mówił panu, że marszałek 

Bazaine zna warunki pokoju?
Lamey: Nie!
Przewodniczący: Przed sędzią śledczym nie powiedziałeś 
że Regnier twierdził, iż zna lepiej to co się dzieje w

jietzu aniżeli sam Bazaine.
Lamey: Nie myślałem podówczas o tém.
Obrońca Lachaud: Przepraszam panie przówodniczący. 

Świadek wyraził się następnie. (Lachaud odczythje odnośne 
miejsce). Proszę zapytać świadka czy był obecnym rozmowie 
Bemiiera z cesarzową. j

3 Lamey odpowiada na to pytanie potakująco 1 i oświadcza, 
iż cesarzowa odrzuciła propozycye Regniera uważając za,zbro­
dnią dla interesów dynastycznych pogarszać położenie Francyi 
i utrudniać obronę krajowi.

Następnym świadkiem jest niejakiś Soullier obywatel wer­
salski. Soullier znał Regniera już dawniej i ma go za czło­
wieka, któremu nie dostaje piątej klapki. Ma majątek, więc 
może dogadzać swym dziwnym fantazyom. W dniu 18 lutego 
przybył doń do Wersalu i oświadczył mu, iż będzie na jego 
pogrzebie, bo Soullier jest starszym od niego i musi pierwej 
umrzeć. Regnier bawił dingo u świadka i powiedział mu, iż 
musi iść do hotelu de Reservoirs, bo mógłby otrzymać rozkaz 
od Bismarcka do wyjazdu jeszcze wieczorem.

gj Dalszym świadkiem jest kap. Jung. Zeznania jego nie bu­
dzą interesu. Następnym świadkiem jest krawiec Moderé z 
Metzu, u którego jen. Boyer kazał sobie zrobić w d. 26 ubiór 
cywilny, mówiąc że nie chce po poddaniu się Metzu ukazy­
wać się przed, nieprzyjacielem w mundurze. Na uwagę krawca 
Hederé, że do tego pewno tak prędko nie przyjdzie, oświadczył 
jen. Boyer, iż to pewno w niedługim nastąpi czasie. Świadek 
Malherbe u którego mieszkał Arnous Rivières podczas komen­
derowania przedniemi strażami, oświadczył, że Arnous Rivière 
rozrzucał wiele pieniędzy, że oficerowie mieli bardzo złą o nim 
opinią i dziwili się, jak można mu było tak ważne powierzać 
stanowisko.

0 godzinie 3 minut 20 zawieszono posiedzenie. Ro zaga­
jeniu go ponowném staje przed sądem najemny furman z Metzu, 
który zeznaje, że od 25 września począwszy najmowanym był 
E 25 franków dziennie do przewożenia parlamentarzy do głó­
wnej.kwatery. Jeździł z jakie 12 razy i zawsze prawie woził 
tego samego oficera pruskiego od dragonów z głównej kwatery 
niemieckiej do Bazaine’a.

Przewodniczący każę odczytać zeznania dwóch świadków. 
Jedno z tych zeznań pochodzi od Zofii Brun z Luneville, do 
której miał powiedzieć pewien puski oficer: „Dnia 18 paździer­
nika będziemy z Bazainem w Paryżu.“ — ,,Z Bazainem?“ —■ 
zapytał świadek. — „Tak, Bazaine jest zdrajcą. Bazaine’a, Na­
poleona i wszystkich francuzkich jenerałów należałoby rozstrze- 
/ać." Zeznania drugiego świadka potwierdzają tę rozmowę.

Bazaine zabiera głos i oświadcza, iż na takie zeznania nie 
ma żadnej odpowiedzi.

Bompard deputowany i mer z Bar le Duc widział Regniera 
przybywającego w dniu 26 z Metzu. Regnier żądał od niego 
środków celem dostania się do głównej kwatery. Bómpard od­
mówił mu tego, na co pokazał mu Regnier pisma do Bismarcka 
i Bazaine’a i fotografią z WilhelinshOhe podpisaną przez cesarza. 
Bompard pomimo tego nie dał się nakłonić do pomożenia mu, 
bo robił na nim wrażenie intryganta. Bompard powia­
da, że wszyscy pruscy oficerowie, z którymi mówił o mar- 
Bżałku Bazainie, mieli o nim jak najgorszą opinią, a wielu z nich 
mówiło nawet, że Bazaine’a można kupić milionami. Bompard 
protestował przeciw takim oszczerstwom.

Bazaine protestuje w gwałtownych wyrazach przeciw ta­
kim oskarżeniom a przewodniczący stara go się uspokoić.

Następnym świadkiem jest Juliusz Favre, członek rządu 
narodowego. Juliusz Favre zeznaje, że w dniu 18 września miał 
pierwszą rozmowę w Ferrières z ks. Bismarckiem. Następnego 
dnia miał drugą rozmowę, przy której dał mu kanclerz fotogra­
fią z podpisem cesarzowej. Powiedział przy tém Bismarck, że 
fotografią tę pokazało mu jako paszport pewne indywiduum 
które uważało się za pełnomocne, do traktowania z Niemcami. 
Ks. Bismarck oświadczył mi, że indywiduum nie zdawało mu 
się dość poważnćm do wdania się w jakiejkolwiek pertraktacye. 
W rozmowie z Bismarckiem była mowa o położeniu Francyi 
i jéj fortecach. Bismarck pytał innie przy tej sposobności, czy 
jestem pewnym posłuszeństwa marszałka Bazaine’a. Odpowie­
działem, że mam zaufanie do marszałka i nie sądzę, aby fran- 
cuzki jenerał nie pełnił swych obowiązków wobec nieprzyja­
ciela. Ks. Bismarck odparł na to: „Pan się mylisz, mam powód 
mniemać, że marszałek Bazaine nie należy już więcej do was.“ 
(Wielkie poruszenie w sali.) Podczas rozmowy jaką miał Juliusz 
Favre z Bismarckiem w marcu w sprawie Regniera, zarzucił 
Favre Bismackowi, iż go oszukał, przedstawiając mu Regniera 
jako cesarskiego agenta. Bismarck dał na to wymijającą odpo­
wiedź i nie bronił się wcale przociw zarzutowi.

Po zeznaniu Juliusza Favre wnosi komisarz rządowy o 
karę ioo tr. na Regniera z powodu, że się nie stawił. Sąd aka­
cje Regniera na tę karę.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
ą Ci co powodowani bądź to uprzedzeniem, bądź nie chę­
cią do obecnego towarzystwa sceny połskiśj, radziby mu od­
mówić wyższych zalet artystycznych powinni byli zro­
bić w sobotę ustępstwo z swego teatrowstrętu, a byliby nieza­
wodnie przyszli do tego przekonania, że towarzystwo to po­
siada siły kwalifikujące je do przedstawień o rzeczywistej arty- 
stycznój wartości. Do podobnego wniosku upoważnia nas 
przedstawienie komedyi Fredry p. t. „Śluby panieńskie“ ode­
granej w óbec pustych zupełnie loż, i na półpustych krzeseł. 
Kto wie, czem są pustki w teatrze dla artysty, juk mrożą one 
jego zapał i polot artystyczny, ten zadziwić się lnusial nad owym 
humorem, z, jakim odegrano salonowy utwór Fredrowski, ten 
powstrzymać się nie mógł od oiclasku winnego artystom, którzy 
spotęgowanemi ‘ siłami pracowali nad zdobyciem sztuce powo­
dzenia, na jakie zasługuje.

Nie wchodząc w szczegóły gry występujących tutaj arty­
stek i artystów powiemy tylko że panna Kwiatyńska równie 
była wyborną w roli sentymentalne; Anieli, co pani Mikul­
ski jako trzpiotowata Klara, — a obie współzawodniczyły ze 
sobą w elerancyi, bez jakiej nie rozumiemy poprawnego przed­
stawienia „Ślubów. - P. Koehler, którego postępy są widoczne., 
utrzymał się konsekwentnie w roli Gustawa i p. Mikulski 
grając Albina był w swym żywiole. — Role drugorzędne odda­
ne p. Cybulskiemu i pani W esołowskiśj były zaokrągleniem ca­
łości.

Tegoż wieczora śpiewała panna Krasowska scenę z ko­
łowrotkiem i aryą z brylantami z 3 aktu z opery Gounod’»

— * Rozkazem gabinetowym z dnia 10 września zmie­
niono znowu nazwiska polskie następ, wsi na niemieckie: 1, w pow. 
wyrzyskim Grabionna na Kaiserswalde, Tłukomy i Małe Tłu- 
feoiny na Gross i Klein Elsingen, Falmierowo na Charlottenburg, 
Paterke na Steinburg, Ostrowo na Grünhausen, Nieżychowo na 
Seeheim, M. Poburka na Schönheim, Miotkowo na Kaisersdorf, 
Rzenskowo na Walddorf. Katarzynowo na Katharinendorf, Kru- 
kowek na Banmgarten, Malocin na Waltershausen, Konstantowo 
na Klarashöh, młyn Broniewo na Mathildenmühle, 2, w powiecie 
bydgoskim: Wilcze na Birkhausen, kolonia Czyszkowka na 
Kleinau, 3, w powiecie chodzieskim Marczynek na Obermühle, 
4, w pow. mogilnickiin: Mokre na Wilhclrnssee, Pabędzie dolne 
na Steinfelde, Jastrzębowo na Falkenhain.

— * W miejsce zniesionych naznaczono nowe jarmarki 
W Nakle na 26 i 27, a. Łabiszynie na 27 listopada rb.

— * P. Henryk Mostowski z Poznańskiego, syn dr. Cho- 
słowskiego z Ulanowa otrzymał wczoraj stopień doktora filozo­
fii na uniwersytecie jagiellońskim..

— * Ignoraucya aż do śmieszności. Z Bydgoszczy po- 
daje Thorner Ostdeutsche Ztg. o Walnem Zebraniu Spó­
łek : „Czego nie osiągniotio pracą i. pilnością, mają sprawić 
mowy, bale, uczty itd.: Polacy bowiem znowu u nas .sejmo­
wali. Mieli zebranie u Patzera a w czasie nadchodzącej zimy 
ma tego być więcój. Będzie przynajmniej sposobność, że „szla­
chcice“ z okolicy będą się mogli pokazać z końmi i powozami.“ 
Już to co Ostdeutsch to brednie plecie, widocznie na mózg 
ciągną. I potrzeba też ignornacyi nad wszelki wyraz, żeby’ mając, 
najlepszą mformacyą tuż pod ręką, bo w miejscowem piśmie 
naszśm, nie przekonać się, o czóm na zjeździe bydgoskim była 
mowa i kto na nim był. Ale trzebaby się naturalnie wziąć, do

Faust.“ Publiczność wynagrodziła śpiewaczkę oklaskami. I ląauki i nauczyć się czytać po polsku. Ignoraucya i obsku-
Wczora;, w niedzielę przedstawiono znany dramat z fran- ! r&ntyzin to wiele wygodniejsze; będą tćż brednie po temu, 

cuzkiego „Trzydzieści lat, czyli życie szulera“. — Teatr, był ; Disce, puer! faciam te cy wilizatorem!
pełnym. — Główne role spoczywały w rękach pani Mi kul- ; (Gazeta Toruńska),
skiéj i pp. Mikulskiego i Zamojskiego. Pani M. prze- ; _ * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 25 listopada Ka­
lała, jak zwykle, w rolę nieszczęśliwej Amalii całą swą duszę ; tarzynj7 panny; w kalendarzu słowiańskim Chwalimiry. 
i grała z tém przejęciem się, co to mimo woli elektryzuje wi- ! Wschód słońca o godzinie 7 minut 40, zachód o godzinie

współczucie dla nie,szczęśliwój. " ’
dając należne uznanie talentowi i pracy p. Mikulskiej, zwrócić 
niusimy jej uwagę na nieumiejętność szafowania głosem, który 
nie stopniowany należycie, mija się częstokroć z wrażeniem a 
nawet męczy Słuchacza. — Sądzimy, że wadę tę usunąć nie bę­
dzie trudno artystce, tem więcśj, że organ jej posiada wszelkie 
warunki łatwej modulacyi. P. Mikulski w scenach diamaty- 
cznych nie zawsze nas zadowolił, w ogóle jednakże gra jego nie 
psuła całości. Pan Zamojski dobrym był w roli niegodziwego 
Warnera. — W całości nie dostrzegliśmy usterek, radzibyśmy 
tylko, aby w przyszłości zastęp gości weselszych był reprezen­
towanym przez kilku przynajmniej osób, a nie jak to wczoraj 
było przez jedną i jedyną pannę G1 ogier.

Dnia 25 listopada 1382 Wielkopolanie z Krakowianami za­
wierają akt związkowy7. — ¡411 obchodzono uroczyście tryumf 
ą pobicia Krzyżaków. — 1587 odpędzenie od Krakowa Maksy­
miliana. — 1764 koronacya Stanisława Augusta Poniatowskiego. 
— 1795 abdykeya Stanisława Poniatowskiego. — 1-184 uroczy­
ste poświęcenie w Peszcie chorągwi legionu polskiego.

Spóźs&ione.

t
. w sobotę dnia 22 bm. rozstała 

się z tym światem, opatrzona SS. 
Sakramentami (6245)
Franciszka Brzeska.

Pogrzeb w poniedziałek dnia 24 bm. 
0 godzinie 2 z południa.

W smutku pogrążeni
brat z familią.

Okowita: cena regulacyjna 20-^-,'listopad gru­
dzień 19% styczeń 19% luty 19^4, marzec 20'/2!, kwiecień 20% 
kwieć.-maj 20% . . ■

Wypowiedziano 10000 litrów.

Çepy targowe 
w mieście Poznaniu 

’nia "24 listopada 1873 roku.

Ceny.

dniu 11 grudnia odbę­
dzie się tutaj jarmark.

Czempiń. (6233)
Magistrat.

WIADOMOŚCI «SÍEISCOWE i POTOCZNE. 

PozBiaÓ, dnia 24 listopada. '

PRZYBYLI BO F0ZNSŃIA.
dnia 24 listopada.

! BAZAR. Mieczkowski, hr. Tarnowski i Klepaczewski z Króle­
stwa Polskiego, panie Skrzydlewska z Dzierzążna, Czarko­
wska z Jeziór i Radońska z Ninina, Wichliński z Uni. 

LUZ1ŃSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Kossowski 
z żoną z Gajewa, Moszczeński Ign. z Wiatrowa, p. Trzciń­
ska z rodź, z Warszawy7, panna Mzurek z Galicji, Zdziecho- 
wski z żoną z Krakowa., Cf
z Kolonii, hr. Dąmbski

— * Teatr polski. Jutro we wtorek w teatrze miejskim: 
po raz pierwszy „Kosa i kamień“, przysłowie dramatyczne J. I. 
Kraszewskiego; „Okrężne“, komedya w dwóch aktach ze śpie­
wami i tańcami J. Korzeniowskiego.

— * W kursach niedzielnego numeru (270) Dzien­
nika podaliśmy wedle Berliner Bbrs. Ztg. kurs akcyi Tellu- 
sowych na 64 — ostatni numer tejże gazety podajo go znowu 
na 70. Na mocy czego notowania te podaje, trudno dowieść.

— * P. Ignacy Grabowski sprzedał księciu Henrykowi 
XI. na Pszczynie część dóbr wronieckich, leżących w powiecie 
czarnkowskim, jako to cały klucz Krucz, składający się z wsi 
Hamrzysko, Krucz, Biała, Kiempice wraz z olędrami Krucz, da­
lej wieś szlachecką Ciazkowo wraz z -wsiami Gulcz, Goraj i Gó­
ry, wziąwszy w sumie kupna, wynoszącej przeszło" 800,000 tal. 
i paiac, położony w Berlinie przy Wilhelmowskićj ulicy.

— * W sobotę wieczorem odbył sądowy komisarz aukcyj­
ny w towarzystwie urzędników policyjnych drugą sądową 
egzekucyą, u ks. Arcybiskupa zabrawszy kosztowne meble, 
któremi napełniono wóż cały. Za zabrany dawniej ekwipaż i 2 j 
konie zebrano tyle, że po potrąceniu kary i kosztów zostało 
jeszcze około 400 tal. Ponieważ jednak suma ta nie wystar­
czyła na pokrycie drugiej kary pieniężnśj, przeto nakazano dru­
gą egzekucyą.

— * Sprostowanie. Na żądanie pani Ludwiki z Obor­
skich Kutzner z Gniezna, oświadczam niniejszem, że przy wzmian­
ce pośmiertnej o ś. p. Ludwiku Oborskim w No. 256 Dzienni­
ka Pozńaskiego zamieszczonej: „Zapomniany przez swych 
najbliższych“ nie miałem wcale na myśli pani Ludwiki Kutzner

F. Choynacki.
— * Tutejszy lombard miejski wypłacił w 1872 r. na 

3546 zastawów tylko 25,163 tal., w 1871 r. na 3582 zastawów 
25,313 tal., a więc w 1872 r. mniej o 150 tal.: zwrócono w 
1875 r. 26,877 tal. w r. 1871 zaś 28,925 tał. a więc znowu mniej 
o 2,048 tal. Wcale innym stał się obród w lombardzie, miej­
skim w r. 1873 po zmianie statutów lombardowych, która się 
na tćm zasadza, 1, że zniesiono legitymacyą przy zwrocie zasta­
wów, 2, że zniżono stopę procentową na 10, 3, że zastawy 
przyjmują się codziennie i 4, pożyczki wypłacają się zaraz w 
lombardzie, bo kiedy w końcu r. 1872 suma pożyczek po potrą­
ceniu zwróconych zniżyła się do 15,868 tal., wzrosła takowa w 
8 miesięcacb już do 23,781 tal, a dojdzie prawdopodobnie do 
końca roku do sumy, jaką wykazywała księga obrotu przed 
zaprawadzeniem lombardów prywatnych.

— * W Wrocławiu w d. 21 b. m. złożył egzamin na 
referendaryusza pan Mieczysław Gałęzowski rodem z Po­
znania.

— * W połączeniu z tutejszą piekarnią garnizonową 
ma nie zadługo być wzniesionym młyn parowy. Budowniczy 
garnizonowy p. Yolkmann ma w czasie jak najkrótszym wygo­
tować projekt jego wraz z kosztorysem. Wstępne, do tego po­
trzebne roboty rozpoczął już inżynier p. Mayer.

— * Wieści rozszerzonej w tych dniach przez jeden z 
berlińskich dzienników giełdowych, jakoby były w obiegu fał- 
szywe pruskie pięciotalarówki, zaprzecza stanowczo 
Posener Ztg. Natomiast przytrzymano w Berlinie w tych 
dniach fałszywą dziesięciomarkówkę a nadto papierowe tala- 
rówki z r. 1861, na których braknie seryi, folium zaś jest ozna­
czone numerem 115, litera przez A. a numer przez 74,747. 
Podobieństwo fałszowanych do prawdziwych jest tak wielkie, 
że np. jedna z tych talarówek, przesłana do kontroli papierów 
państwowych do zamiany z powodu znacznego uszkodzenia, miała 
nawet na sobie stępel król, banku w Kolonii, który puścił ją 
więc dalej w obieg, uważając ją za prawdziwą.

— * W etacie na rok 1874 wyznaczono na większe me­
lioracje krajowe i budowę tam w ogóle 692,348 talarów. Z su­
my tej przypada na obwód regencyjny poznański 54,000 tal. 
bydgoski 24,000 tal., dla całego asięstwa więc 78,001 tal.

— Bezpośrednia komunikacya telegraficzna z Berlinem 
była od południa w sobotę przerwaną, ponieważ wicher połą­
czony z śniegiem, w bliskości Poznania wiele podobno obalił 
drągów telegraficznych.

— * "Roki sądu przysięgłych. W ■ czwartek zasiadł na 
ławie oskarżonych Wincenty Mikołajczak z.Radzynia oska­
rżony o pobicie owczarza Kaczmarka, który w skutek tego, 
umarł. Ponieważ jednak opinie lekarzy, którzy zajmowali się 
sekcją zabitego, różniły się co do powodu śmierci, przeto od­
roczono na wniosek prokuratoryi i obrony postępowanie a pod- 
sądnego uwolniono z więzienia tymczasowo aż do nadejścia opi­
nii prowincyonalnego kolegium medycznego.

Jegielski z żoną z Wódek, Mahler 
z Buczą, książę R. Czartoryski z 

Kokosowa, Bodę z Połwicy.
. i - -- ■ " -" - 1 -

ÊGSP8DAR8TW0, HANDEL l PRZEMYSŁ.

Spóźnione.+
Dnia 20-go t. m. zmarł w Śmiglu 

ś. p. -

Dr. Władysław
Suszcz] ńs i,|
o czem w smutku pogrążona fami­
lia donosi krewnym, przyjaciołom i 
znajomym jego. [6242J

Sprzedaż konieczna.
Wieś szlachecka Mołlliszewlto, do 

Józefa, S^ólilrsUiego należąca, ule­
gająca. ogólną swą płaszczyzną 795 hektarów 
86 arów 90 metrów kwadr, opodatkowaniu 
gruntowemu, wzięta co do dochodu czystego 
1745,57 talarami do podatku gruntowego a

średniej
pośledn.

Żyta '■ iężkiego 
■ średniego

pośledn.
J .czmienia wielk.

drobn.
Owsa
Grochu do gotowań,. 
Grochu na paszę 
Rząpiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebissk.

42 kil. OO 22 6 3 20| !-- i 3 ! 18 9o 17 — 3 16 — 3 15 —
3 14 — 3 ¡2i 6 3 10 —

40 • 2 26 6 2 25 O 25 —
2 24 2 23 2 22 —
2 21 — 2 20 — — — —

37 • 2 10 — 2 7 - 6 2 6 —
2 10 — 2 7 6 2 6 —

25 - 1 17 6 1 15 — 1 12 6
45 - 2 25 — 2 24 — 2 22 6

2 21 3 2 20 2 18 9
40 • — — — — — — —

— — — — - - — —
— — — — — —

35 - — — — — — — —
50 • — 16 6 15 — 14 —
45 - —. — — — — — — —
45 • — __ __ — —

— — — — — _ — —,
50 kilo. — __ _ —

— — — — ,— 1- — —

(W.) Poznań, 22 listopada.- Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów. W pierwszćj połowie tygodnia by,o 
powietrze zimne; w drugiej zmieniło się takowe na piękne i 
cieple przy 5° -j- R. O stanie ozimin nadchodzą zewsząd pomyślne 
doniesienia; młode rośliny rozwijają się bardzo silnie.

Usposobienie na zamiejscowych targach zbożowych przy­
brało charakter wybitnie stalszy: z Anglii dochodziły wiadomo­
ści o wyższych cenach; w Paryżu ceny mąki i pszenicy miały 
tendeneyą zwyżkową; tak samo było usposobienie ożywionem 
na wszystkich prowiucyonalnych francuzkich targach; w łlolan-
dyi podniosła się cena żyta o 4 do 5 flor.; w Belgii objawiał : 
się wielki popyt a ceny żyta polepszyłj7 się znacznie; nad Re­
nem, w Niemczech południowych i Saksonii sprowadzano nie- ! 
zmiennie z innych placów a ceny były wyższe; w Szlązku tylko 
usposobienie było słabe, ponieważ dowozy miejscowego zboża 
były większe; w Berlinie i Szczecinie usposobienie było stale, , 
spowodowane popytem na wywóz, który coraz większe przy- ■ 
biera rozmiary.

Tutejszy dowóz zeszłotygodniowy był nieco większy. Pro­
ducenci dowieźli więcej; oferty tegoroczne wszakże nie doró­
wnają ofertom w innych latach. Obrót był przjdśm spokojny a 
usposobienie stale. Kolejami wysłano od 15 do 21 listopada 
380 węcpii pszenicy; ‘510 w. żyta, 92 w. jęczmienia^ 18 w., gro­
chu i 44 w. tatarki. Pszenica była bardzo żądana na wywóz 
do Saksonii i Marchii, tak że sprzedający z łatwością wyższe 
za nią osięgali ceny; notowano 84-98 tal. p. 1050 kilo. Źy to 
żądane było bardzo na początku tygodnia, ku końcowi Jednak 
popyt zmalał znacznie, tak że gatunki pośledniejsze taniśj sprze­
dawano; wedle gatunku płacono 66-73 tal. p. ¡000 kilo. Ję­
czmień z łatwością się zbj7wa na wywóz do Saksonii i Nie­
miec południowych; pięknego jednak towaru prawie wcale nie 
ma targu; płacono wielki i mały 56-60 tal. p. 925 kilo. Owies 
z powodu małych ofert drożśj lnusial być płacony; średni 35|- 
37|, piękny do 39£ tal. p. 625 kilo. Groch utrzymał się w ce­
nie; na paszę 65-68 tal., do gotowania 70-73 tal. p. 1125 kilo. 
Tatarka bez popytu, 55-58 tal. p. 875 kilo. Nasiona olejne 
w małych tylko paftyach były ofiarowane, ceny nieco wyższe; 
rzepiK zimowy 77-79 tal., rzep zimowy 78-80 tal., siemię 
lniane 78-82 tal. p. 1000 kilo. Mąka wygodnie się umieszczała; 
pszenna nr. 0, i 1 7|- J tal., rżana nr. 0 i 1 5^-| tal. p. 50 kilo 
bez akcyzy.

Na giełdzie. Żyto. W skutek braku udziału ze strony 
targowisk zamiejscowych było ożywienie w zeszłym tygodniu 
nader małe; lubo zaś ceny dotychczasowe się utrzymały, nie ob­
jawiała się wszakże żadna chęć do kupna. Na rachunek szljzki 
nadeszły polecenia do sprzedaży szczególnie ni listopad i listo- 
pad-grudzień, w skutek czego ceny nieco się zniżyły; ku koń­
cowi jednak tygodnia usposobienie było znowu stanowczo stal- 
szśm. Płacono na listopad 67-|-66-|, listopad-grudzień 65£-j- 
65-4, grudzień-stjmzeń dito, styczeń-luty 65-64|-|, na wiosnę 
i kwiecień-maj 64-63£-j, maj-czerwiec G3£-63-^ talarów per 1000 
kilo.

Okowita. Wedle przykładu innych targów nie objawiała 
i tutejsza także giełda żadnćj do interesów ochoty, zaczćm obrót 
we wszystkich terminach był nader ograniczony. W pierwszych 
dniach objawiała się w wprawdzie niejaka chęć do. kupna, w 
skutek czego nieco poszły w górę; następnie jednak nadeszły 
polecenia uo sprzedaży na szlązki i saski rachunek a to przy­
czyniło się do przytłumienia małego ożywienia. Dowóz był zna­
czny; towar daje się dobrze jeszcze lokować. Małe partye wy-

Koniczyny białśj
* Kąls.». Berlin, 22 listopada. Pszenna nr. 0. 12|-11| tal 

No. 0. i 1. llj-11 talar., rżana nr.-O 11-104 tal., nr. 0 i 1 ll|-9| 
talarów.

22 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 74-94 tal. wedle ga­

tunku-żąd., żóita — tal. z kolei plac., listopad 88-|-89, gru­
dzień 88J-89 tal., na kwiecień-maj 88-| talarów płacono, maj- 
czerwiec — tal. pi.

Żyto: per 10(50 kilo w miejscu 64-74 ta), wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 65-664 tal. z kol. i dworca, kraj. 70-73| taj. 
poślednie ■— tal. z dwór, pt.; na listopad 66j-J-| tal., grudzień 
66|-|, grudzień-styczeń 66-65J, kwiecień-maj 66-|-|, maj-czer­
wiec 64£-j-65 tal. płacono.

jęczmień per 1000 kilo w miejscu 58 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 51-60 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 56-57|, galicyjski 52-56, pomorski 56-58, 
wschodnio i zachodnip-pruski 55-564 taF z d^orc. pł., na listo­
pad 58, na listopad-grudzioń 58|-{, na styczeń-luty — talarów 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 63—70 tal., na pa­
szę 58—61 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na listopad — tal.
Olej rzep i o wy per 100 kilo w miejscu 194 

listopad i listopad-grudzień i grudzień-styczeń 19^--|, kwiccien- 
maj 214J-| tał. płac.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 24 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 10 tal.
Okowita per ł00 kilo a 100%=10,000% w miejscu 

bez beczki 22 tal. 20-8 sbr. pi., na listopad 22 tal. do_21 tal. 
27-28 sbr. pł., listopad-grudzień 20 tal. 15-16 sbr., grudzień-sty­
czeń — tal. — sr. płac, kwiecień-maj 20 tal. 22-26-22 sbr. pl.

w75P®ci©wr«iŁa, 22 listopada 
Koniczyna czerwona: bez zmiany; pośled. 104-łlj, śre­

dnia 12-13, piękna 13J-144, wysoko piękna 14J-154. _
Koniczyna biała: nowy towar mało ofiarow., ceny nom. 

poślednia 12-14, średnia 15-17, piękna 18-19, wysoko piękmi 20- 
, 21 tal.

Żyto: per 1000 kilo wyżśj, na listopad 67, listop.-grudzień 
‘ 65|-66, grudz.-styczeń 65 pł., styczeń-luty — ż., kwiecień-maj 

64-4 taF, maj-czerwiec —, czewiec-lipiec — tal. płac.
Pszenica: per 1000 kil. 88 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 67 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 634 tal. żąd., kwiecień-maj 53| tal. 

płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 81 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień — 

tal. żąd. — tal. plac.
Olćjrzepiowy per 100 kilo spokojnie; w miej. 19J tal. 

żądano; na listopad i listopad-grudzień 194, grudzień-styczeń 194, 
kwiecień-maj 20| tal. żąd.

Okowita za 100 litr, po 100% stałej; w miejscu 20| 
żąd., 20| tal. płac.; na listopad 20|-| pł. i żąd., listopad-gru­
dzień 204, grudzień-stycz. —, kwieeień-maj 204-

porównaniu do zeszłotygodniowych. Płacono na listopad 19|- 
^--|-|-20^, grudzień-styczeń 19-¿-|-¿-, styczeń-luty 
kwiecień-maj 19|-|- jj-20, maj 20-i9¿-20jf, czerwiec 20|-|-^- tal. 
per 10,000% litr-

©leííEs» gs©®sa«MBił35, 24 listopada.
Żyto: cena regulacyjna 66j, — na listopad 66|, iistopad-

grudzień 65|, grudzień-styczeń 65|, styczeń-luty 65, luty-ma- 
rzec 65, na wiosuę 64|.

Wyp. — ctr.

co do wartości budynków pod względem ich cielą falbierni Jnliasm SBienisk.ieięo 
użytku 218 talarami do podatku budynkowe- pod firmą „Parowa falbiernia i chemiczna 
go ma być w drodze koniecznej sprzedaży pralnia Julian Ziemski w Poznaniu“ został

’ dnia SutesO Jalcsator bankowy AdoifŁicSitemstein
7 ram o irodz lltei iw miejscu stałym zarządzcą mianowanym.

w miejscu zwyHych® posicS Poznań, dnia ,7 listopada 1873. ,6239)
sprzedana a wyrok co do udzielenia lub ód- JT- , -.1 ckl fi 14GAA/J G LiiWV
mówienia przysądzenia po odbytym terminie lii vlv OKI 0QU. W Iilbv W j
natychmiast ogłoszony. (6231) !----- __ - — —-

Wyciąg z wykazu podatkowego, stan łupo- BIĆ*teczny, taksy i inne tej nieruchomości doty-| -®-
czące wykazania, któro każdemu interesowa-reprezentantów miasta Poznania w 
nemu w subhaście złożyć wolno, tudzież in-Uniu listpada 1S73 po połll 

dniu o godzinie 4.ne jakie szczegółowe warunki można w biu­
rze III przejrzeć. z

Równocześnie wzywają się wszyscy ci, któ­
rzy praw własności lub innycłibądź realnych, 
zahipotekowąnia w księdze wieczystej wy­
magających, lecz niezahipotekowanych, na 
innych osobach chcą dochodzić, ażeby je pod 
uniknieniem prekluzyi najpóźniej w terminie 
licytacyjnym ogłosili.

Gniezno, 13 listopada 18/3.
Kró!. Sąd powiatowy.

:dzia subhSędzia subhastacyjny.

Obwieszczenie.
W konkursie do majątku kupca i właści-

Przedmioty obrad:
1. Sprawozdanie o zarządzie i stanie intere­

sów miasta Poznania za rok 1872)73
2. Zezwolenie środków do mierzwinia drzew 

na placu i ulicy Wilhelmowskiej.
3. Raport o materyałach obecnych do bru 

kowania i wzmocnienia dróg, •
4. Dostarczenie furażu dla miejskiej masz 

talami na r. 1874.
5. Wyrównanie rachunków z funduszu opła 

ty psów, za r. 1871.
6. Toż samo tychże za r. 1871.
7. Toż samo kasowych, opłaty psów za r 

1870.

SæÇîSïîeiJS, 24 listopada 1873, 
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
listopad 85'4 S 
grudzień ■— 
na wiosnę 86j

Żyto: wy'zéj 
listopad 63J 
listopad-grudzień 63| 
na wiosnę 63¿

Olój rzep.: trzyma się 
listopad J9| 
listopad-grudz. 18-jł- 
kwieCień-maj 20|

Okowita: stale 
w miejscu 214 
łistop. 214 
listop -grudz 20J 
na wiosnę 20J4

MMMK, 24 listopada ¡873.

Pszen. stalćj
listopad
listopad-grudz.
kwieeień-maj
Żyto wyżej
w miejscu .
listop.-grudzień
grudz.-styczeń
kwiecień-maj
Olej rzep, wyżćj
w miejscu . .
listopad-grudz.
kwiecień-maj
maj-czerw.
Oków, stałej
w miejscu
na listop
na listop.-grud.
kwiecień-maj

kurs 1 
początk.

kurs
końcowy

89

86J

66J
664
664
66

19|
194

21«

22 —
20 20 -
20 24

Owies: spok. 
na listop.
Olój skalny: 
w miejscu 
Mareh. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. pańbt- 
Lombardy . .
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7’[, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. stałe

kurs
początk.

57J

10
974

195
99J

58J
984

1334
454

KOKESPON DENCYA REDAKCYL

P. X. Z Pleszewskiego. Odpowiedź odebraliśmy, 
godzimy się z nią najzupełniej — ale prosimy o adres.

8. Toż samo tychże rachunków za r. 1871.
9. Toż samo za r. 1872.

10. Osiedlenie się Stanisława Łukaszewskie­
go czeladnika stolarskiego.

11. Wydzierżawienie gruntu Rybaki Nr. 156.
12. Podwyższenie opłaty za utrzymanie wię­

źniów policyjnych.
13. Uregulowanie stósunków finansowych mia­

sta po zaprowadzeniu praw z dnia 25 
Maja r. b. dotyczących zniesienia cła od 
miewa i rzezi.

14. Tyczące przyłączenia miejscowości Wildy 
górnej i dolnej , Św. Łazarza i Jerzyc.

15. Tyczące budowy tutejszego teatru miej­
skiego. (6240)

16. Oszacowanie do komunalnego podatku 
urzędników poznańsko — klucżborskiego 
towarzystwa kolei żelaznej.

17. Osobiste sprawy.
podp. S*SIet.

Obwieszczenie.
Przy publicznej sprzedaży fantów z tutej­

szego lombardu miejskiego w swoim czasie 
niewykupionycb, okazała się w dniu 27 pa­
ździernika 1873 r. przewyżka dla niektórych 
zastawowych dłużników. (6020)

Właścicieli rewersów na zastawy pod Nr.

630 aż do 2799 wzywamy niniejszem, aby 
najpóźniej do SS rb. zgłosili
się do tutejszej miejskiej kasj7 lombardowej 
i- odebrali za oddaniem rew7ersu na zastawy7 
i za kwitem przewyżkę pozostającą po po­
trąceniu otrzymanej pożyczki, prowizyi aż 
do czasu sprzedaży fantu i kosztów, w prze­
ciwnym razie wpłynie przewyżka ta, stoso­
wnie do przepisów, do miejskiej kasy ubo­
gich, a rewers zastawy wraz z prawem dłu­
żnika zastawnego upadnie.

Poznań, 1 listopada 1873.
_ Magistrat..

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego4* wyszła w osbnćj- 
odbitce powieść

Wołodegó Skiby
pod napisem

„BIEPeDOBHI“

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 6 złp.



Obwieszczenie. Mieszkanie Kronthala-
W konkursie do majątku towarzystwa ko­

mandytowego na akcye pod firmą Bniński. 
Chłapowski, Plater et Como, w Po­
znaniu zostali: (6238)

1, królewski dyrektor banku Rosen- 
thal,

2 dyrektor towarzystwa komandytowego 
na akcye Kwilecki, Potocki et Cornp. 
sędzia pow. pozast. Łyskowski,

3, kupiec Juliusz Briske, 
wszyscy w Poznaniu,

jako tymczasowa rada zawiadowcza obrani, 
Poznań, 17 listopada 1873.

frocławska ulica 9 — 
jest od 1 styczn. 1874 do wynajęcia. (6136)

na handel wiktuałów i kolonialnych towarów 
się stosujący — wraz z wygodnem pomie­
szkaniem — jest zaraz do wynajęcia.

Bliższa wiadomość u właściciela, św. 
Msii-ein fi8. (6163)

Tanie książeczki po 2 sgr.

Król Sad powiatowy

Obwieszczenie.
Dostawa drzewa opałowego na rok 1874 

dla zakładu prowincyonalnego dla obłąka­
nych w Owińskach, wynosząca

300 metrów sześciennych szczepowego drze­
wa dębowego i (6229)

150 metrów sześciennych szczepowego drze­
wa sosnowego,

ma być oddaną w antrepryzę w drodze sub- 
misyi.

Termin prekiuzyjny do złożenia deklara- 
cyi piśmiennych wyznaczyliśmy na dzień

28 listopada rb.
Warunki dostawy mogą być każdego cza­

su w biurze naszem przejrzane.
Oyrefecya.

Walne zebranie
Tow. wzajemnej Pomocy

„W
w Poznaniu, Spółka zapisana,

odbędzie się

na dniu 28 bni.
o godzinie 7 wieczorem w domu To­
warzystwa przy Ślusarskiej ulicy Nr. 6.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie kasowe i objaśnienie 

majątku Spółki-
2. Wybór komisyi do przejrzenia ra­

chunków, (6236)
3. Wybór komisyi w celu przejrzenia 

Ustaw.

Rada Nadzorcza.
J. R. Goniakowski.

Walne Zebranie To- 
I warzystwa Pomocy Ka- 
1 ukowej dla powiatu Ino­
wrocławskiego odbędzie 
się w Inowrocławiu w 
poniedziałek dn. 1 grudnia 
b. r. o godzinie 12 w połu­
dnie w lokalu p. Wituskiego, 
na które wszystkich uprzejmie
uprasza (6237)

14© mitel.

Nauka
stenografii polskiej

według zasad
Franc. Ksaw. Gabelsbergera

ułożoHa przez

Dr. F. J. Jackowskiego.
fena w handlu 3 zł. 5 Si ct. w. 

A, u podpisanej dyrelicyl, o ile 
zapas wystarczy, po 3 zł. w. a.

Książka ta składająca się z dwóch części, 
a to z historyczno-krytycznej i systemowej 
nie ustępuje w niczem co do swój obszerno- 
ności i gruntowności w opracowaniu, boga­
ctwa materyalów i wzorów naukowych, nie­
mniej i sposobu przedstawienia przedmiotu, 
najcelniejszym tego rodzaju publikacyom za­
granicznym. (6235)

Jest to pierwsza i jedyna do­
tąd nauka stenografii polskiej, 
którą komisya złożona z ludzi fachowych 
uznała za na”
zyka najodpowiedniejszą, co też stwierdziły 
pięcioletnie doświadczenia i ta okoliczność, 
że nauka ta liczy dziś największą ilość pra­
ktycznych stenografów a między tymi uajbie- 
glejszych w kraju.

Oprócz tego polecamy:
„Wiadomości z dzie­

dziny stenografii”
czasopismo miesięczne poświęcone sprawom 
i nauce stenografii po cenie całorocznej 1 zl. 
40 ct. z przesyłką pocztową, zaś bez prze­
syłki po 1 zł. 20 ct. w. a.

Książkę i czasopismo powyższe nabyć mo­
żna we wszystkich księgarniach krajowych i 
zagranicznych tudzież za gotówkę u podpisa­
nej dyrekcyi.

Sekundaner, który przez rok oddawał 
się zawodowi kupieckiemu i w. tymże dalej 
się kształcić zamyśla, poszukuje miejsca.

Zgłoszenia przyjmuje fr. księgarnia p. Le­
wandowskiego w Wągrowcu. (6232)

Korkarze, robotnicy 
do maszyn i uczniowie
zpajdą stałe utrzymanie u (6224)

Ł. 1S. IMtterle..
Sapieżyński plac Nr. 3.

Ilesausm» waiiy Si&ii- 
del t© warów ¿alan- 

teryjrayela etc.,
położony przy jednej z pryncypalnych ulic Po-

............................. d ;znania, jest natychmiast pod korzystnemi wa­
runkami do nabycia. Bliższych szczegółów 
udzieli Kazimierz Neuman — Poznań 
— Szkolna ul. 4. (6249)

UJ po telli
każdej wysokości, zipisane bezpośrednio po
poznańskich Listach zastawnych,
kupuje pod korzystnemi warunkami

Bernard Rawicz,
(6130) W. Garbary Nr. 21.

Aukeya mebli.
W piątek <1. S8 listopada rb 

przed poł. od 9 godziny sprzedawać będę pu­
blicznie w lokalu aukcyjnym przy Ma­
gazynowej ul. UTr. fi (6255)

mahoniowe i Inne meble 
jako to stoły, krzesła, sza­
fy do bielizny i rzeczy, 
zwierciadła z konsolami 
kanapy, fotele itd. 

Rychlewski,
Król, komisarz aukcyjny.
Aukcja futer.

We wtorek dnia 25 mb. rano 
od 9 godziny sprzedawać będę za gotową 
zaraz zapłatą w lokalu aukcyjnym przy Sa- 
pieżyńskim placu Nr. 6 wielką partyą i rzeczy futrzanych, przy tóm 

¡futra podróżne i do cho­
dzenia, mufy i kołnierze, 
trzewiki i buty wszelk. ro­
dzaju, dywany, regulatora, 
zegarki dla dam i panów itd.
Siatz, komisarz aukcyjny.

 (6250)

18000 sztuk 
cliów do zboża.

suw-

W skutek likwidacji bardzo znacz, fabry 
ki ma powyż. ilość miechów dobrych być 
sprzedaną. By je szybko uprzątnąć, polecam 
Sackingos, najcięż. i najlep. gat. = 3 sze­
fie po 16 sgr. Hessians 1 gat. 3 szefie po 
10 sgr.; z podwójnych nici 2 szefie po 13 
sgr. Niżej sztuk 30 na próbę nie przysyła 
się. (6230)

J. Wolfsohn, Berlin W.,
73. Oranienburgerstr. 73.

Farby pokostowe w naj­
rozmaitszych kolorach, szybko schną- 
ce na podłogi (6253)

Lakier kauczukowy 
Froter żółty, biały i 

perłowy itd. poleca

Mała Mistopya Polsko 64 str. z 
obrazkami. Bisiąśeessiia © zwierzę- 
tacia z 50 obrazkami. Powiastki ń 
bajki. Mały Wybór Xtaboźeaa- 
stwa dl» iiaieei z obrazkami i z .ze­
zwoleniem władzy Duchownej. Piosnki, ,

KŚi: Już_ S1<2 rozpoczęła i
Każda z tych książeczek kosztuje tylko 2 sgr., 
z oprawą 3 sgr. Wszystkie 6 sprzedają się 
za 10 sgr. (z przesyłką 11 sgr.), oprawne za 
15 (z przesyłką 16 sgr.) W większych ilo­
ściach jeszcze taniej. Listy pod adresem:

Księgarnia J. Chociszewskiego.
Poznań. (5844)

Osiedliłem się tu i mieszkam przy

Frydcrykowskiej ulicy 
10 (biuro telegraficzne)
na parterze. (6248)

Dr. J ózef Landsberger,
lekarz praktyczny itd.

Pióra do ozdoby
farbują się w wszystkich kolorach 
i piorą w farbieraai i chemi­
cznej pralni u (6175)

A. SIEBURG’A,
Cbwaliszewo 96.

Illszfei z feapisfsj, 
herbata i pączki

we wtorek dnia 25 b. m. -

K. Krzymiński,
Stary Rynek 44, róg Bntelskiój ul. 

(6243)

osobiście na Węgrzech od 
producentów zakupione, ode­
brałem i polecam takowe po umiar­
kowanych cenach. (5721)
H. lelíÉsIl

w Ostrowie.
Prawdziwego wędź, 

reńskiego łososia, biel­
skie bydlinki, bielskie 
sielawki, świeży astr, 
kawior polecają (6252)

IradaliderscL
lawa parowa

zawsze świeża
flint po 15, 16, 17 i 18 sgr. u

S® Alexander
(H. Kirsten.) (6225)

R, Barcikowski W<« kawę z
W Bazarze. ______[BaCllIlBy|»tU*OWĆj

najlepszą i wymogom naszego ję- ToW&rV Hicllo KrÓtkl© i co<^z^enn!e świeżo paloną polecają (6251) 
ipowiedniejszą, co też stwierdziły , . J , I Kimaia

galanteryjne, parasole
jedwab, i wełn, gorsety, 
wstążki i kwiaty pa- 
ryzkie, torby, torebki 

i lalki
poleca w wielkim doborze i po tanich 
cenach (6067)

W. Jttngst.

_ Bracia Andergeh.
Oliwę do machin à u, 15

Wypraetlai sia gwiai&ę

zawiera, i w tym roku 
nader wiell&i wylier po nadzwyczaj zni­
żonych cenach. (6199)

Poznaj boBEBT SCHMIDT
-ttyilCK O «3. dawniej Antoni Schmidt.

© © ® © @ © © © © © ©

Bęrlihsko-koloftskie akcyjne 
Tow. ubezpieczeń od ognia.

Kapitał zakładowy 6,000,0,®® marek = 2,000,000 fal.
Niniejszćm donoszę że (6214)

jiana fi®i©tra ©Baraieloeg® w
mianowałem moim agentem na Środę i okolicę.

Poznań, w listopadzie 1873.
Aseiai ©wny

Eugeniusz Krähahn.
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do zawierania 

ubezpieczeń przeciw niebezpieczeństwu z ognia i chętnie gotów jestem do 
każdego żądanego objaśnienia.

Środa, 8 listopada 1873.

Piotr Janicki,
Berlifflsk©-k«l®ń§kie Towarzystw® 

akcyjne abezpieczeń ©I ognia.
Kapitel zakładowy 6,000,600 marek = 2,000,000 teł.

’ffiSay

Niniejszćm donoszę, że (6213)

psasass Sfe KriiSia&Sisa w
mianowałem głównym agentem na obwód regencyjny poznański.

Szczecin, w listopadzie 1873.
A^cist g’«5ia<5

Ad. Nathusius
Powołując się na powyższe doniesienie, polecam się do zawierania ubez­

pieczeń przeciw niebezpieczeństwu z ognia i gotów jestem chętnie do ka­
żdego żądanego objaśnienia.

Poznań, w listopadzie 1873.

Bo gentesa» Bi rllfe afe ib.s

i

sArtyst. farbierniaichem. pralnia i
A. Sieburg’a, Chwaliszewo 96.I

Dla wygody szanownej Publiczności otwieram drugi lokal do przyj­
mowania przy WilhelmowsKiSiBi plsieas W. O 
obok cukiernika p. Wolkowitz. (6176)

lii
Sili

badyojjuk.
Ełj-z Biieńezpieezeńgtwa « gję- 

«SaeiESa wewnątrz
przez użycie Pigułek ze Scorcłium

Dra. LBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr.

W Poznaniu w aptece p. Dra Han­
kie wieża; we Lwowie w aptece p. 
Mikolasch; w Brodach w aptece p. 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego. — (1863)

Petroleum

poleca jak najtaniej (6200)

S. Alexander,
(II. KIRSTEN),

Św. Marcin Nfr. fifi.

Ty lay files»

J
, Raźnej chwili Ust;- 

. J pnją po użyciu pi^.Sait ¡fefe
nych dra CRONIER. Skład w ParyZn 
aptece p. Levasseur, rua de la Monnaie J 
w Poznaniu w aptece dra MsmBsSett.V> 
eza, w Warszawie w składzie towar-' 
aptecznych pp. ©aMego i SssSessss». 0* 

(1813;
Il-OBíissisoia. Iwaso'pÿ

Kcynią ma na sprzedaż (c,,„ ¡

100,000 kóp‘
brzezin^mtodéj 

do sadzania.

Kopa po 2'/2 trojaka.

Wieś ©ebraala

w powiecie bireckim, 5 mil od Prze, 
myślą, 1 mila od Birczy, 3 mile oj 
szosy, | mili od Sanu. Pola morgój 
220, lasu 165 in., łąk 5 m., ogrodój 
2 m. Dwór drewniany o 6 pokojad, 
budynki gospodarcze w dobrym stanie' 
Propinacya rocznie 230 zlr. Podatki 
rocznie 290 fr. Galicyjskie Towatzy. 
stwo kredytowe ziemskie 6600 f|0't

Zasiewy ozime pokończone.
Cena 20000 fl. wraz z inwentarzem

tak ruchomym jak i martwym, meblami 
itd. bez krescencyi, która wedle unife 
także sprzedaną być może. (6153) 

Bliższe szczegóły pou adresem:

Feîix Kwiàîkowski
w Dobrzance 

poczta Bircza w Galicyi.

Oobra? Debra!
Ma dkrfeyae połoiou© małe 

i wieSkie wsie î «ioWa a ka. 
¿dą zafic^lią ma je.
szese Íímjiííbów agefiií dófep

luyalos8 Sj1©1ií9
Poznali. (6074)

Poszukuje się

na, ib
Poszukuję idących na sprzedaż 

dóbr lub większych kompleksów 
dóbr celem ulokowania kapitałów 
i proszę o jak najrychlejsze prze­
sianie łaskawych ofert do 
cławia Aibrechtstr.

Piwiiicki-Leibitz
dawniejszy właściciel dóbr 

rycerskich. (6208)
Dwa eleganckie zdrowi

mające 5" i 5 lat są di 
_ __sprzedania w Hoteli

Sterna. (6246

Dyrekcya 
polsko-ruskiego Towa­
rzystwa stenografów7.

Nowa ulica 70.

16 tal. za 100 U.
Smarowidło do wozów

w doborowych gatunkach
Petroleum l-szej próby 
Tran na szory itd.
poleca (6254)

R. Barcikowski
w Bazarze.

ma być do rozebrania z wolnśj ręki 
sprzedany przy Siraeleekiej ulicy 

hI3|14. Bliższa wiadomość na miejscu 
u poliera Sztyrmera. (6168)

W- Zdatnych pisarzy g’OSpö1
darczych, kucharzy 
służących poszukuje M. We 
SOłOWSki, Wodna ul. Nr. 25

(6207)
IbLlIcilStS^sa nieżonat, albi 

dobréj Ikwîharlhi,

We Lwowie we wrześniu 1873.
H®

gf Mając przez kilkadni zatrudnie- 
® nie na jednćj z najbliższych 
& wsi w okolicy bukowskićj, 

to oznajmiam panom Właścicie- 
lom, że gdyby sobie życzyli do- 

jS wiedzieć, się jakićj wiadomości 
W o zaszczeleniu drzwi i okien 

raczą się zgłosić do pana De- 
górskiego w Buku.

L. B, Ditteric,
Fabryka korków w Poznaniu.

MSgSOSeeOSQeEk
Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.

PRECZ ZE SiWSZNĄ
SIEŁAłliOSflWE

wyborna farba do włosów (5864)
Pa. DICQUEMARE w PARTŹU i ROUEN

4 ¡ŒIAMGENE 

*2iCQUEMABE

W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny, 
bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
od wszelkich,preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka 

¡1 d ””k J4taBgraa'^°Uen’ h°te' w Poznaniu w aptece dr. Mankiewicza,
'àssostii3oeQeQe«3®îR3ôsi3e3^^Q®î3ôfâ£®03œoa3æc

tak polski jak niemiecki język znając, w d< 
bre zaświadczenia zaopatrzonych, przy w> 
nym stole, pomieszkaniu i 60 talarów pens; 
i więcej, poszukuje zaraz lub najpóźniej k 
stycznia (6204)

Paweł Hoffmann,
posiedziciel hotelu

w â ç «I z y c Ba o d x I e.
Dla S>omiuluiu Siria°

Cisowo, poszukuję nieżonatego

@gre<i@wcB.
Dr. A. Bahmer.

____________ (6247)________
Od Now. Roku poszukiwany doi 

©grodowy, człowiek pewny i porząći 
któryby zarazem pełnił słssaiłę «iworsjk 
11 lfil.WfllpPil yj-rinocroi-» i ■» nor.U-iełn lllh !lS

(6234)
Mieszkania do wynajęcia przy 

Berlińskićj ul. Nr. 31. Zgłosić 
się do portyera. (6256)

Mielnie długie witki koszy- 
ezarskie, po części na obręcze zdatne, 
na przeszło 3 morgach przestrzeni, są na 
folwarku Zmysłowo, | mili od stacyi 
Rokitnica do sprzedania. (6212)

TONI-NUTBITIP
AU QUINQUINA et AU CACAO C0MÓINÉS.

Najsławniejsi lekarze francnzcy i zagraniczni zalecają użycie wina Bugeaud polegającego na połączeniu chiny i kakao w słabo­
ściach pochodzących z niedokrwistości, newralgiacli rożiiyHa objawów, lïsîîawack, w ps’sewło- 
cznej biegflii&ce, osłabieiain płciowóio i utracie naslciaia, w* krwiotokacli bez uszkodzenia 
organizmu, w per jodzie adjnasnicznjm po gorączkach tyfoidalnych, w słabościach skor- 
biitycznych i t. d. (1839)

Nadaje się zwłaszcza w powrocie mozolnym do zdrowia dla kobiet delikatnych, dzieci wątłych, starców osłabionych wiekiem 
i kalectwem. I/tJnioii JtSedicale, la Gazette des Hôpitaux, F Abeille medicale. Towarzystwa lekarskie 
sprawdziły wyższość tego lekarstwa nad wszystkiemi środkami tonicznemi.

Unikać należy fałszerstwa i naśladownictwa.
Skład główny do sprzedaży hurtowéj w Paryżu w aptece P. Lebeault, 53, rue de Réaumur; W Pozuauill W aptece 

P. Dra Haukiewicza.
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

u kawalera. Zgłoszenia osobiste lub lis 
wue franko przyjmuje się prsy Wielki 

j ulicy Nr." 9, SI pić'1 
na prawo. (6241)

Punjiroł.Wilhelmj
sale może z powodu za wiel­

kiego znużenia kontynuować 
swój podróży artystycznej.

Zapowiedziany więc na dzień 3go 
grudnia rb. koncert ose może 
przeto się odbyć. (6244)

Za zwrotem biletów już wziętych 
może należytość za nie być odebraną-

Ed. Bote & G. Bock,
I nadworny handel muzykaliów.

Poznań.
Wilhelmowska ulica 21.
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